
Rok XXXIII. We Lwowie środa dnia 2 maja 1900 r. Nr. 121.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

horznie d6 koron, - półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — m iesięcznie 3 kor., za przesyłkę <fe domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austriackiein cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

i  przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kwartalnie 12 m arek 50 łenigów — 
do Francji. Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

H i u r o R e d a k c jjr .Dziennika Polskiego': plac Manarki 
liczba Ó i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w i a r  a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
P . o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ' .  pla> 

Mariacki 1. i> i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. Haasonstein & V ogier, (Otto Maasj, 
M. buk<fc H. Sclialek, A. Op]>elik’s Naćh. Rudoll 
Moosse i J. D an n eb erg , w P a ry żu : C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ok) 's/en ia przyjmuje się za opłatą 20 lialerzy oil jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

IInnie,siania o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
kom unika') po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Prvu:ilne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy <»l 
wiersza.

I>rnl,i:c ogłuszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 bal. od wyrazu

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a k e r z y  o d  w i e r s z a .

' Od Administracji.
!!!Czas odnowić prenumeratę!!!

Celem u regu low an ia  nak ładu , u p r a s z a ­
m y  o  w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p r e n u -  
m e r a t y ,  któ re j w aru n k i p o d an e  są w n a ­
głów ku obok ty tu łu  dziennika.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zawierający dwie powieści oraz krótkie no­
welki oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że p r.m u rn cra to ro w ie  „Dziennika Polskiego" 
m ogą n ab y w aś p o  b a r d z o  z n i ż o n e j  c e ­
n ie  tygodn iow e p ism o  dla kobiet

„B L 0 S Z C Z“
zaw ierające w ielkie tab lice krojów  oraz dodatki 
pow ieściow e.

P re n u m e ra ta  „Bluszczu" dla p ren u m e ra to -  
ś\v  „D ziennika Polskiego w ynosi k w a  i t a  l n i e  

dla prow incji 4  k o r o n y  8 0  h .,  
we L w ow ie 3  k o r o n y .

Sejm a Koło polskie we Wiedniu.
L w ó w  1 m aja .

W  p rzededn iu  zw ołania ra d y  p ań s tw a , 
u progu  zdarzeń  i w ypadków  n i e z n a n y c h ,  
k tó re  zaskoczyć m ogą w najbliższej przyszłości 
i k ra j i jego. w iedeńską rep rezen tację , bardzo  
rozum nie  się stało , iż p rzeprow adzono  teraz 
długą, w yczerpu jącą  dyskusję po lityczną w sej- 
m ow em  Kole polskiem . W  tej dyskusji zaryso­
w ały  się zupełnie szczerze i w yraźn ie tendencje  
i cele polityczne, ow ej — tak  n iespraw iedliw ie 
b iczow anej przez naszych radykałów , zbyt czę­
sto  n iestety , w i ę k s z o ś c i  Koła polskiego we 
W ie d n iu ; z d rugiej zaś s tro n y , jak  szydło z w or­
ka, w ypchała się lakże n a  w ierzch ta  nieszczęsna, 
r o z p a c z l i w a  polityka negacji i opozycji, p ro ­
w adzona w tem  Kole — w b rew  in tenc jom  ca ­
łego k ra ju  — z zacietrzew ieniem , lepszej sp raw y  
godnem , przez g rupkę  naszych „n iem co l»bów “ ... 
U porczyw a m a ro ta  tej grupki, jak  nie zdołała 
na szczęście w yrządzić szkód znacznie jszych w 
politycznej akcji Koła od la t 5, tak i n a  obu 
posiedzeniach se jm ow ego Koła polskiego była 
co najw yżej m ałym  dyssonansem , lecz b y n a j­
m niej n ie  zaw ażyła n a  szali uchw ał je d n o m y ­
ślnych tego pow ażnego zgrom adzenia. P rze- 
w ódzca grupk i w ygadał się do d n a  sw ego serca, 
w ysłuchano  go cierpliw ie, bo  —  co m u  p rzy ­
znać  należy — gładko m ów ić m nie, a po tem  
p u n k t za p unk tem  zb ijano  nielitościw ie w szyst­
kie jego ink rym inacje . Ze to się działo n ie  po 
raz  p ierw szy pono , a przecież tej g a ls tk i z cho­
roby  grzesznego „n iem co lu b stw a“ , nigdy nic nie 
uleczyło, w ięc nie m a nadziei, ab y  o n a  sw e 
skrzyw ione p rzek o n an ia  n ap ro sto w a ła . I tak  se j­
m ow e Koło o sta teczn ie przeszło n a d  głosem  tej 
p seu d o -K assan d ry  do  po rządku , jak  cała p o w a­
żna i ro zum na o p in ja  w  k ra ju , daw no  już  z ty ­
m i głosam i liczyć się p rzestała . Schwam m  driiber... 
że się posłużym y po p u la rn y m  u W iedeńczyków  
zw rotem .

W ysoce n a to m ia s t zn am ien n ą  była ta  lwia 
część dyskusji zeb ranych  n a  n a ra d ę  posłów  n a ­
szych do sejm u i rad y  p ań s tw a , k tó ra  znalazła 
w yraz dosadny  w rezolucji, zap ro jek tow anej 
przez ks. S a n g u s z k ę .  R ezolucja ta , ok reśla­
ją ca  j r s n o  s t o s u n e k  s e j m u  d o  K o ł a  p o l -
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s k i e g o  w e  W i e d n i u  i j e g o  p o l i t y k i ,  
je s t w iernem  echem  p rzek o n ań  i poglądów , k tó re  
żywi rozw ażna i do jrza ła  o p in ja  w ars tw  u m ia r­
kow anych  i szczerze patrjo tycznycli, a u ch w a­
lona n iem al jednom yśln ie  przez zgrom adzonych  
posłów , dała p e ł n ą  s a n k c j ę  rzeczonej op in ji 
dla do tychczasow ej polityki K oła w e W .edn iu . 
Jak a  to  po lityka, to rzecz pow szechnie znana  : 
U trzym an ie  s o 1 i d a m o ś c i  w ew nątrz  Koła, a 
ścisłego ko n tak tu  ze se jm e m ; po tęp ien ie  w szela­
kiej o b s tru k c ji; dążność do przyw rócen ia  n o r­
m alnych  stosunków  p a r la m e n ta rn y c h ; w y trw ała  
ob ro n a  in te resó w  i p raw  naszej au lom ji. T ak ie- 
są m niej więcej g łów ne w ytyczne polityki, tej 
tak  nam iętn ie , a  najczęściej bezpodstaw n ie  sza r­
pane j w iększości Koła polskiego we W iedn iu  
P o p a r ta  dzisiaj przez op in ję  całego — z. w y ją­
tkiem  ludow ców  — sejm u, w iększość ta  p ó j­
dzie w  bój dalszy  na w iedeńskim  gruncie , z 
o tu ch ą  w p iersi, że je j uczciw a a ro zu m n a  p ra ­
ca prędzej później n a  p o ż y t e k  k r a j u  wyjść 
m usi.

P onow nie  tedy  przekonali się an tagon iści 
tej polityki, iż zaufan ie i u zn an ie  se jm u i kraju , 
n i e  j e s t  chyba po ich stro n ie . A to  przecież 
nie da się nazw ać jak im ś sukcesem , to  n ie  daje 
najm niejszego  ty tu łu  do try u m fo w a n ia !  Koło 
polskie — w zględnie w iększość jego — jak  nic 
prow adziło  p rzed tem ' tak  i w przyszłości n i e  
b ę d z i e  prow adziło  jak ie jś  „ p o l i t y k i  r a s o -  
w o -s ł o w i a ń  s k i e j “, co je d n a k  nie oznacza, 
jak o b y  m iało  z d r a d z i ć  sw ych sp rzym ierzeń ­
ców  z p raw icy . P rzec iw nie  — będzie usilnem  
naszej rep rezen tac ji s ta ra n ie m , u t r  z y m ać. z w i ą -  
z e k  p r a w i c y  w d z i s i e j s z y m  j e j  s k ł a ­
d z i e .  B ardzo  n a  m iejscu był rozw ażny g ł o s  
p r z e s t r o g i  pod ad resem  naszych sp rzym ie­
rzeńców  Czechów, iżby pod  w pływ em  radyka l­
nych p rąd ó w  w dom u w łasnym  nie dali się 
un ieść  krew kości niepolitycznej i n ie  w stąp ili na 
zgubną dla nich d rogę p a r a l i ż o w a n i a  p a r ­
l a m e n t u .  I w tem  odezw aniu  się polskiego 
posła w idzą Clzesi j e d e n  d o w ó d  w i ę c e j ,  
jak  delegacji polskiej zależy gorąco  na obronie 
ich uzasadnionycli p raw , na r o z w o j u  ich rze­
czyw istych in te resów  narodow ych .

D rugą w ażną sp raw ą , p o ru szo n ą  na o sta - 
tn iem  zeb ran iu  sejm ow ego Koła polskiego, była 
r e f  o r  m a cen tra lnego  kom ite tu  w yborczego. O 
te j kw estji pom ów im y innym  razem .

List z Wiednia.
W i e d S ń  29 kw ietn ia.

W y stąp ien ie  p rasy  polskiej p rzeciw ko ob ­
strukcji, w yw arło , ja k  w am  już doniosłem , 
w ielkie w  kołach czeskich w rażenie. Nie ulega 
w ątpliw ości, że większy jeszcze w pływ  w yw rze 
w ysoce polityczna uchw ała  posłów  polskich we 
L w ow ie i w y traw n e rozpraw y , k tó re  tę  uchw ałę 
poprzedziły . N ik t n ie  dom aga się od Czechów  
o f i a r y ,  a żąda się od n ich  tylko, by  wyrzekli 
się n a d u ż y c i a .  O fiarą by łoby  naprzyk lad  
ak cep to w an ie  u s taw y  językow ej, k tó ra  nie o d ­
po w iad a łab y  ich narodow ym  po trzebom , ale 
ta k a  u s ta w a  nigdy n ie m oże w ejść w życie, jak  
długo fu n kcjonu je  p a rla m en t, a  Czesi w chodzą 
w  skład w iększości. N adużyciem  zaś by łoby  p ro ­
w adzenie obstrukcji w celu w ym uszenia — nie 
ustaw y, bo do  je j uchw alen ia  znów  nie d o p u ­
ściliby N iem cy — ale chyba rozporządzen ia , k tó ­
rego nas tępstw em  byłyby dzikie w alki i g rób 
konsty tucji.

Polacy, S łow eńcy, a jak  przypuszczam  i 
R u s in i spe łn ią  sw ój obow iązek w obec m onarch ji, 
a w pływ  ich pow in ien  w ystarczyć, żeby u sunąć  
w idm o obstrukcji z p raw ej s tro n y  izby. Idzie 
je d n ak  o to , by obow iązek sw ój spełnili także 
N iem cy. P olacy, S łow eńcy ild ., n ie zn a ją  dziś 
treści ustaw y językow ej, uchw ala  ich nie od­
nosi się też do te j u staw y  i m a znaczenie zu­
pełnie ogólne. Znaczy o n a : o b stru k c ja  okazała 
się b ro n ią  zw róconą przeciw ko istn ien iu  kon­
sty tucji, a nawet, m onarch ji. B roń ta  raz na 
zaw sze m usi być z a rsen a łu  p a rla m en ta rn eg o

w yrzuconą. P o p ie ram y  Czechów  w ich w ajce 
z N iem cam i, ale żądam y, żeby w alka odbyw ała 
się legalnie. M ożemy być sek u n d an ta m i w p o ­
jed y n k u , ale n ie  chcem y być św iadkam i w dzi­
kiej w alce na noże. B ron im y i ob ro n im y  w as 
m ocą naszej p a r la m e n ta rn e j w iększości, n ie m a ­
cie' w ięc n a w e t p o trzeb y  uciekać się do n ied o ­
zw olonej b ron i. T ak  m ów ią w ylraw ni po litycy 
z p raw ej stro n y  izby.

T eraz  czas n a  lewicę. T eraz  obrońcy  k o n ­
sty tucji i m onarob ji zjednoczeni w  w iększość - -  
m a ją  [naw o . 'ji n a w e t obefadązek zapy tać  lewicę: 
A wy? W y w prow adziliście dó izby obstrukcję, 
w am  ta obstrukcja  p rzyn iosła  n aw e t w ielką ko­
rzyść. Puszczam y to w  niepam ięć... P uszczam y 
w  n iepam ięć k rw aw e obelgi, krzyw dy m ora lne  
w łasne i p ań s tw a  i za b ran ia m y  naszym  p rzy ja ­
ciołom  używ ać b ron i, k tó ra  w am  dopom ogła  do 
zw ycięstw a. T a  abnegac ja  n a  korzyść całości, 
nak ład a  jed n ak  i n a  w as obow iązki. Na w as 
więc te raz  kolej w yrzec się po  w sze czasy o b ­
strukcji, uznać p ra w a  p a rla m e rta rn e , a więc i 
zasadę większości i w ykreślić z pam ięci epokę 
dla w as sro m o tn ą , dla p a ń s tw a  nieszczęśliwą.

T ak i apel w ystosow .ić pow inn i przew ódzey 
p raw icy  do N iem ców  z lewej s tro n y  izby, p rze ­
de w szystkiem  zaś do sz lachty  w ie rn o -k o n sty tu - 
cyjnej, n a jm n ie j od w yborców  zaw isłej i d latego 
do in ic ja tyw y  w tej sp raw ie  najbardzie j po w o ­
łanej.

P ow iedziałem  już , że treść p ro jek tu  ustaw y  
językow ej nie je s t zn an ą . O tóż w łaśnie te ra z  — 
zanim  ta  ustaw a przed łożoną zostan ie — byłby 
czas, żeby o b i e  s t r o n y ,  a  raczej pow ażne  i 
p ań s tw o w e stronn ii tw a  z obu stro n , zobow ią­
zały się bez względu na treść tej u staw y  do 
obstrukcji n iedopuścić. N iem cy m ogą by (- s p o ­
kojni, bo an i rząd , an i w iększość, nie zechcą 
ustaw y  tak iej, k tó rab y  z tej czy ow ej stro n y  
w yw ołała n iezadow olen ie  i była zarzew iem  d a l­
szych walk na przyszłość. Z m in ionej epoki rząd 
i p a r la m e n t w yciągnął ju ż  d aw no  w niosek, że 
spó r czesko-niem iecki n ie  może być za ła tw iony  
an i przez rozporządzenie, an i tem  m niej przez 
p ro s tą  m ąjoryzację^  Je d y n ą  m ożliw ą d rogą jest 
d roga ugody: kom prom is, u stępstw a. S p ó r  trw a 
już tak  długo, że o dalsze dw a czy trzy  lata 
rzeczyw iście nie idzie.

Skoro  u s ta w a  będzie przedłożoną, pow inne 
rokow ania  zacząć się na now o, ale nie już pod 
g roźbą obstrukcji — an i z te j. an i z tam te j 
s tro n y . T ym czasem  p a rL m e n l m a az n ad to  
w iele do czynienia. Czesi za rów no  ja k  N iem cy 
pam ię tać  pow inn i o tem , że poza icli odw ie­
cznym  sporem  i inne  prow incje , a i m o n arch ja  
jak o  taka , m a ją  n iezbędne po trzeby , że wiees 
n ie  w olno im  narzucać tego sp o ru  jako  w yłą­
czny i jed y n y  p rzed m io t dyskusji dla w szystkich. 
Skoro zaś rozpocznie się raz n o rm aln a  p raca  
p a r la m e n ta rn a  i ekonom iczne p o trzeby  p ań s tw a  
i krajów ' w ejdą w sw oje p ra w a , zna jdz ie  się 
w net ty le pu n k tó w  stycznych pom iędzy N iem ­
cam i i Czecham i, ze w zajem ność in te resó w  o d ­
bić się będzie m usiała  także na ro kow an iach  p o ­
litycznych

Jeśli Czesi pod  w pływ em  praw icy sk łonni 
tylko b ęd ą  do w yrzeczenia się obstrukcji, rzeczą 
rządu  by łoby  zw ołać tak czeskich, jak  n iem ie­
ckich przyw ódzców  na konferencję, k tórej je d y ­
nym  p u n k tem  porządku dziennego  by łoby  w za­
je m n e  zobow iązanie się do n ienadużyw an ia  w 
przyszłości regu lam inu  izbow ego. Dziś stosunek  
je s t taki, że n a  konferencje ugodow e przychodzi 
każda s tro n a  z ukry tym  w  zan ad rzu  nożem . 
Zgodzim y się, to  d o b rz e — jeśli zaś nie. to  pchnę 
cię nożem . Z tak ich  rokow ań  żadna  szczera ugo­
d a  w yniknąć nie m oże. P rzyw ódzcy  obu  s tro n  
zeszli do roli g lad ja to rów , poza k tó rym i sto i r a ­
dykalny tłum , w o ła ją c : b u z ia ! K ilkuletnia o b ­
strukcja  i zdziczenie obyczajów ' p a rla m en ta rn y ch , 
oddały  w ładzę w ręce radykalizm u, ale n ie­
chaj tylko p a rla m en t w'eźmie się do p racy , n ie­
chaj rozpoczną się rozp raw y  o żyw otnych p o ­
trzeb ach  ludów', a  m asy  w n e t odczują i zrozu­
m ieją , że poza w alką językow ą je s t jeszcze wiele 
rzeczy, k tóre je  bardzo a bardzo  obchodzą i ży-

Z M I E R Z C H .
POWIEŚĆ 

S t e f a n a  K r z y w o s z e w s k l e g o .

O n, bezw ładny , sk inął tylko głow ą. P a n n a  
Zofja uca łow ała go w czoło i wyszła, p an i H e­
lena zaś objęła go za szyję i m ów iła :

— T y  myślisz, że m nie tw o ja  w iadom ość 
zab o la ła?  Ja  się z niej p raw ie  cieszę. T yś nosił 
w  sobie ciągle te  tro sk i i c ierp ien ia  sam , — te­
raz się podzielim y i będzie ci lżej. A przede- 
wT9zystkiem  już n ie będziesz m iał tego k an to ru , 
k tó ry  cię zjadał...

P rzerw a ła  n a  chw ilę, o ta r ła  oczy i znow u 
zaczę ła :

—  T ak , z jada ł. Bu odkąd  ty  ju ż  n ie  m asz 
sp o k o ju ?  Sądzisz, że ja  tego  nie w idzia łam ? Ja  
c ierp iałam  więcej m oże, niż t y ! I to  m n ie  b o ­
lało, żeś t.y nic m i nie m ów ił. Ale rozum iałam , 
że chciałeś oszczędzić m i zgryzoty. Mój G uciu ! 
Czegn się m artw ić , a lbo  nam  nie m oże być je ­
szcze d o b rze?

O n p rzy g a rn ą ł ją  do siebie, w zruszony jej 
słow am i i rzekł cicho:

— Czy ty  wiesz, co n as  czeka ? B ie d a !
—  B ie d a ! Myślisz, że ja  się b iedy boję ? 

N iech będzie najw iększa nędza, byłeś ty spokój 
odzyskał. B ie d a ! A lboż ja  ją  odczuję, gdy ty  mi 
w 'rócisz! A te raz  n ie  byłeś m oim , nie, ja  to 
w iem ... T e nieszczęsne in te resy  zab ie ra ły  cię zu ­
pełn ie. W idzisz, ja  n ie  śm ia łam  ci do tychczas

tak  m ów ić, lecz te raz  n ie  gn iew asz się, p raw d a  ?
Jego bolały te  słow a, bo  każde z nich było 

gorzkim  w yrzutem . O na biedaczka n ie w iedziała, 
że on tru ł się i nękał n iety le in te resam i, jak  
p an ią  W erlinden , i o n a  żałow ała go, w spółczuła 
z jego cierp ien iem ...

P a n i H e le n a  spostrzeg ła , raczej odczuła,, że 
ja k a ś  bardzo  p rzy k ra  m yśl uk łu ła  m ęża. W sta ła , 
wybiegła do sypialn i i w róciła , niosąc w reku 
spo re  pudełko.

— P a trz  — rzekła — tu  przygotow ałam  
już  w szystkie m oje kosztow ności. P o  większej 
części dosta łam  je  od ciebie, a lbo  od tw oje j ro ­
dziny. W eź je , zap łać niem i, co będziesz mógł. 
W yjdziem y bez niczego, ale czyści, i zobaczysz, 
jak  n am  będzie dobrze!...

O n głaskał ją  po  tw arzy .
— Albo ja  się boję nędzy?  — m ów iła. — 

T y  n ie wiesz, jak  ja  p o tra fję  się oszczędzać. A 
ty , tak i zdolny, tak i in te ligen tny , łatwm zn a j­
dziesz d o b rą  posadę. Mój Boże, dlaczego ja  nie 
jestem  b o g a tą ! W idzisz, to  tw o ja  w ina. pocoś 
się ze m n ą  o ż e n ił! Z in n ą  żoną, bogatą , nie 
m ia łb y ś tych  kłopotów '. Ale za to  ja  cię tak  
kocham  !...

W ejście  p a n n y  Zofji p rzerw ało  rozm ow ę. 
S zener był te m u  rad , bo w ynurzen ia  żony s p ra ­
w iały  mn coraz w iększą przykrość. Czuł, że nie 
zasługiw ał n a  ta k ą  m iłość i na ta k ą  a b n e g a c ję : 
nie po trafił k łam ać i nie w iedział, co odpow ia­
dać. P a n n a  Zofja była już  w  kapeluszu i w ża­
kiecie.

— Jestem  gotow a i idę — rzekła. — A p ro ­
szę być dob re j m y ś l i!

eio polityczna p ań s tw a  w n e t pow róci do  ró ­
w now agi.

P rzedew szystk iem  więc w alka przeciw  o b ­
strukcji, ale n a  dwra fron ty . Koło polskie wzięło 
in ic ja tyw ę z p raw ej s tro n y  izby, czekam y na 
in ic ja tyw ę z lewej. P an o w ie  B aern re ith e r, S tu rghk  
i tow arzysze m ają  te raz  do w yboru  pom iędzy 
łaską W olfa i S cb ó n ere ra . u spełn ien iem  o b o ­
w iązków  w obec p ań s tw a  i w łasnego narodu . 
U chw ała p o s tn e  polskich we Lw ow ie je s t n ie ­
ja k o  zapy tan iem , na k tó re  odpow iedź w yjść p o ­
w inna  z lewicy. fr).

Listy z wystawy.
(Od naszego specjalnego korespondenta).

P a r y ż  28 kw ietnia.
W yczytałem  w czoraj w jednym  z k rakow ­

skich dzienników , że „paw ilon au s trjack i, o tw a r­
ty  już  od paru  dni, zw iedza licznie publiczność". 
N iechcący pozostać w ty le  ko resp o n d en t, op i­
syw ał naw et, jak  „tłum y sn u ją  się po  galerjach  
i og lądają  znakom icie w ykonany  p o r tre t hr. Go- 
łucliow skiego. pędzla Pochw alskiego, p o r tre t ce­
sarza W ilhelm a, m alow any przez K ossaka etc. 
e tc “ . U dałem  się więc co rychlej na plac w y­
staw y . ale na b ram ie  do paw ilonu  austrjack iego , 
obok n a p is u :  A ch tu n g ! frische F arbę! Preuez 
gardę d la  pein ture  .s. r. p .  zobaczyłem  in n y : 
E in tr itt  r erbu te n ! Defense d’e»tree! Dzięki je ­
dnak  ła tw ości p rzekupstw a o rganów  strzegących 
w ejścia, k tó re  ła tw o  pozyskałem  odpow iednią 
ilością cen tim ów , udało  mi się w targ n ąć  do 
środka, ale tu  w zrok m ój n ap ró żn o  szukał n a  
gołych śc ianach  „znakom icie w ykonanego  p o r­
tre tu  h r. Goluchow skiego, pędzla P ofhw alśk iego  
i p o r tre tu  cesarza W ilhelm a, m alow anego  przez 
K ossana". N a razie jeszcze n ’.c tam  nie m a. W  w e­
stybu lu , koio g łów nych schodów , sto i Kilkanaście 
palm  i krzew ów , Biust cesarza i m asa p ak , k tó ­
re  czekają rozpakow an ia . In au g u rac ja  paw ilonu  
aus trjack iego , m a s i ę  odbyć jeszcze przed 
p ierw szym  m aja .

W ogóle paw ilony  obcych m ocarstw , rozcią­
ga jące  się w zdłuż lewego brzegu S ek w an y  są 
jeszcze w szystkie zam knięte. W y ją tek  stanow i 
B ośnia i H ercogow ina. P aw ilon  ten, położony 
m iędzy paw ilonam i A uslrji i W ęgier, został w ła­
śn ie w czoraj o tw arty . In au g u rac ją  było p rzy ję­
cie dla p rasy . Zgrom adziło  się około 201) dzien­
nikarzy  francusk ich  i zagran icznych , Których po 
krótkiej p rzem ow ie podejm ow aj w su tym  bu fe­
cie i op ro w ad za ł po paw ilon ie  kom isarz gene­
ra ln y  Mozer, w raz  z dyrek to rem  sekcji H o ro ­
w itzem .

W estybu l paw ilonu  udeko row any  w span ia le  
m ak atam i i tkan inam i z jed w ab iu , bośn iacką 
b ro n ią  i pękam i k r/ew ó w  egzotycznych. W p ro st 
głów nego w ejścia w idać p an o ra m ę  S era jew a. P o  
obu  S tronach  pierw szej sali z n a jd u ją  się ty p o ­
we dw ie izhy : m ieszczańska i chłopska. Dalej, 
w w ielkiej sali, za jm u jącej cały p a r te r , p o u ­
m ieszczane są w szklanych szafkach  w yroby 
sztuki deko racy jne j z b ronzu , m iedzi i s reb ra , n ie ­
zwykle m is te rn e  i delikatne. P o w szech n ą  uw agę 
zw raca ją  w yroby  b ron i. Są to  rzeczyw iście rze- 
ozy cudow ne pod względem  bo g ac tw a o rn a m e n ­
tacji i sub te lności w ykonan ia . D alej m nóstw o  
m akat, kobierców , dyw anów  i tk an in , nas tępn ie  
w yroby skórzane i wykopałisk-1. U podnóża p a ­
no ram y  S erajew a, siedzą dw ie B ośniaczki w lu­
dow ych stro jach  i tk a ją  n a  k rosnach . Jed n a  
z nieb u ro d ą  ściąga n a  siebie w szystkie oczy i 
je s t zasypyw ana gradem  p y ta ń  i żartów .

P ierw sze p ię tro  za jm u je  dział ro ln ic tw a, 
bogata w ystaw a nasion , dalej ty to ń , gorzeln i- 
c-two. widoki i k ra job razy  z B ośni i H ereogo- 
w iny i dział a rch itek tu ry . Cały paw ilon  zdobią 
bogate freski.

Jak dalekieni je s t w bicie ow ego „o s ta tn ie ­
go gw oździa", k tó ry  zdaniem  w ystaw ców , m a 
u tkw ić w osta tn iem  n iedokończonem  m iejscu  już  
d n ia  Igo  m a ja . św iadczy  fakt. że n a  dw orcach  
kolei pó łnocnej sto i około 150u w agonów , 
m ieszczących w sob ie  rzeczy p rzeznaczone do

paw ilonów  w ystaw ow ych. Na polach  m arsow ych  
w yladow m ją dziennie około 200  w agonów , w idać 
więc z tego, że sam a dostaw a to w aró w  n a  
m iejsce p o trw a  jeszcze cały tydzień . N ieporządk i 
je d n ak  n a  p lacu, nie zraża ją  P a ry ża n  do  od - 
w idzan ia  w ystaw y. W  dziennikach  w czora j­
szych ogłoszono, że liczba zwidzając-ych, od 
dn ia  o tw arc ia  w ynosi 1 ,380 .423  osób. W  liczbie 
te j są ju ż  w stępy  w olne i w stępy  za k artam i 
dla służby i robo tn ików . O bliczano pop rzedn io , 
że liczba w izy ta to rów  przez cały przeciąg  sze­
ściu m iesięcy, dojdzie cyfry 00 m iljonów , ob e­
cnie je s t rzeczą prawne pew ną , że więcej niż 
100 m iljonów  osób przejdzie przez b ram y  w y­
staw y.

Bilety w stępu, k tóre, ja k  akcje, idą w  górę  
i o p ad a ją , stanęły  obecnie na cenie 00  cen ti- 
raów . N ie sp rzed a ją  ich kasy  w ystaw ow e, ty lko 
trzeba  się w  n ie  zao p a try w ać  p rzed  w ejściem  
n a  p lac u przekupn iów , k tó rych  p rzy  każdej 
b ram ie  stoi kilku. P rzed  dw om a m iesiącam i 
m ożna je  jeszcze było dostać po  30  ct. za sz tu ­
kę, obecnie poszły w  górę. zdaje  się jed n ak , że 
nie przekroczą ceny jednego  fran k a . O d godz. 
s  Irino do 10 o d b ie ra ją  przy b ram a ch  p o  dw a 
bil' eotoni aż do 6 w ieczorem  jed en , po tem  
zr . dw a. Już od m aja  m a być u stan o w io n y  
rac ,ia tydzień  dzień droższy.

P ierw sza wielKa ilum inac ja  w ystaw y  i fete 
de un it  zostały  naznaczone  n a  dzień 6 m a ja .— 
Z abłyśn ie w tedy  także po  raz  p iarw szy  paw ilon  
e lek tryczno-w odny, k tó ry  — jak  zap ew n ia ją  
dzienniki —  ,,donnera a u x  risiteurs une spe- 
ctade absolument feerigue. B — r.

Zbrodnia w Chojnicach.
Z agadka, kiedy głow a W in te ra  dosta ła  się 

na m iejsce, gdzie ją  znaleziono, do tychczas je ­
szcze n ie w y jaśn io n a . T yle zda je  się być rzeczą 
p ew ną , że ją  złożono tam  kró tko  p rzed  W ie lk a­
nocą, a n ie  w  kilka dn i po  spe łn ionej zbrodn i. 
W yn ika  to  z zeznan ia  w yższego sek re ta rza  po ­
cztow ego, p . R ah m la , który przed  znalezieniem  
głowy k ilkakro tn ie  zw iedzał to  m iejsze w to w a ­
rzystw ie kilku chłopców  i m a jąc  p rzy  sobie w y­
żła; o sta tn i raz  był tam  n aw e t w e w to rek  przed  
W ielkanocą , lecz głow y w tenczas jeszcze w  ro ­
wie nie było P . R ahm el zapew nia , że m usia łby  
ją  był spostrzedz, a i jego wyżet by łby  ją  n ie ­
zaw odnie  w ytrop ił.

Je d n a  z gazet niem ieckich  „ S ta a tsb u rg e r-  
Z tg .“ dziwi się, iż wl bóżnicy w C hojn icach  a -  
resztem  obłożona buteleczka z k rw ią  n ie  doszła 
rąk  zaprzysiężnego chem ika, d ra  B ischoffa, w 
B erlinie..

W obec  tego u trzy m u je  grudziądzki „Geseli- 
g e r“, iż w ogóle n ie  za b ran o  żadnej buteleczki z 
k rw ią w  bóżnicy, tylko z krw i pozosta łe j w  ko­
rycie u rzezaka przy  bożnicy w zięto m ałą  ilość 
w buteleczkę. P on iew aż Krew ta była zm arzn ię­
ta , p rze to  nie m ożna było stw ierdzić , czy to  
k rew  kurza, zw ierzęca, czy też ludzka. Do B er­
lina wogóle nie została  ta  flaszeczka w ysłaną , 
lecz zn a jd u je  się do tychczas jeszcze w zam knię­
ciu w p ro k u ra to rji w C hojn icach .

Liczniejsze g rono  obyw ateli w C hojn icach  
w ysłało p o d an ie  do m iejscow ej w ładzy sądow ej, 
n także do m in is tra  spraw ied liw ości, żądając  
p rzesłuchan ia  rozm aitych  w  p o d an iu  w ym ienio­
nych  osob. W  tych dn iach  p rz ts łu cn iw a n o  
w szystkie dziew czyny, służące w  ro d z in ach  ży­
dow skich, celem  stw ie rdzen ia , gdzie po  zam o r­
dow aniu  W in te ra  p ran o  bieliznę p o k rw aw io n ą . 
P rzesłuchy  te  pozostały  bez sku tku .

Z C hojnic donoszą do „B<.-rl. Loc. A n z .‘ , 
iż w sąsiedniem  Człuchowie znaleziono  w row ie  
na g ran c ie  rzeźnika B ern d ta  dobrze  za ch o w a n ą  
czaszkę, zaszy tą w kapelusz filcowy. Już m y ­
ślano, że to  głow a dziew częcia, k tó re  p rzed  
trzem a la ty  znikło bez śladu , lecz w ykazało się 
w kró tce , że to  kilku rob o tn ik ó w , znalazłszy t r a ­
p ią  głowę, pozwoliło sob ie grubego  ża rtu , za­
szyli ją  w kapelusz i złożyli w  pobliżu żydo- 
dow skiego cm en ta rza .

P a n i H elena nagle sob ie p rzypom niała .
— Ale jakże ty  pójdziesz bez śn ia d a ­

n i a ! — zaw ołała. — P ew n o  ju ż  podane , chodź 
zjeść p rzed tem .

Da n n a  Zofja w ym aw iała  się, że nie g łodna, 
lecz pan i H elena ‘nie chciała o tein  słyszeć. 
O tarła  łzy, k tó ie  na je j tw arzyczce zostaw iły  
czerw one sm ugi i d o d a ła :

— I ty, Guciu, m usisz coś przekąsić ? Z rób  
to dla m n ie !

Przeszli do ja d a ln i, gdzie dzieci, in s ty n k to ­
w nie pow ażne i wylękłe, już czekały. P a n n a  
Zofja nie rozb iera ła  się wcale, zjadła p rędko  
kaw ałek  m ięsa i pożegnaw szy się jeszcze ■ raz, 
w yszła.

T ak  je j było spieszno, że m im o p ięknej, 
ja sn e j pogody, nie m iała cierpliw ości iść p ie ­
cho tą , lecz wzięła dorożkę.

Vogel był sam  w  sw oim  gabinecie, gdy ją  
w oźny zam eldow ał. S ta ry  ban k ie r w sta ł n a ty c h ­
m ia s t ud b iu rk a  i z n iezg rab n ą  g a lan ta rją , 
szasta jąc  trochę nogam i, pospieszył naprzeciw . 
W ziął ją  za obie Yęce i cieszył się.

— Kogo ja  w id z ę ! Go za g o ś ć ! P rzyszła 
pan i odw idzić sta rego  p rz y ja c ie la ! B ardzo d a ­
w no p an i nie w idziałem ... N iech pan i siada.

P rz y su n ą ł je j w ygodny fotel, posadził w nim , 
sam  zają ł m iejsce obok n a  krześle.

S a l W y g ląda  (i a iii m izernie, — m ów ił. — 
Może się p an i kocha?  P o w iad a ją , że p an n y  m i­
zern ieją , kiedy się kochają . Jab y n i tak  chciał, 
żeby się p an i zakochała raz porządn ie...

K o n ten t z tego, co pow iedział, śm iał się i 
patrzy ł je j w  oczy. Nagle, u rw ał, bo  z je j

w zroku zrozum iał, że m a zm artw ien ie  i że chce 
m ów ić soi jo. S pow ażn ia ł i rzekł:

— Go pan ią  sp row adza  r d o  runie, p an n o  
Z u tjo ?  ' „

O na nie w iedziała dobrze , jak  zacząć i za­
w ahała się.

—  P rzychodzą  do p an a  — rzekła, — w b a r ­
dzo... w  bardzo  przykrej sp raw ie ...

Vogel sp o ch m u rn ia ł, n asu n ą ł się nieco i 
o d p o w ied z ia ł:

— P a n i przychodzi w in te resie  b ra ta .
— T ak  je st, w  in teresie  Gucia. P rzycho ­

dzę do p a n a , jako  do daw nego przyjaciela n a ­
szego ojca, do- naszego przyjaciela ...

Go pan i chcesz, żebym  ja  z n im  zro ­
bił ? — p rzerw ał kw aśno  Vogel. — O n sam  so­
bie w inien ,..

P an n ę  Zofję zabolało  w yraźne lekcew aże­
nie, 7. jak iem  ban k ie r odzyw ał się o je j bracie. 
P o h am o w ała  się wszakże i mówiła d a le j:

— P a n ie  Vogel, p a n  nam  nie odm ów i r a ­
tunku  !

— Go to je s t r a tu n k u ?  Jakiego ra tu n k u ?  
Co ja  m ogę dla niego zrobić ?

— Przecież ja  n ie  proszę p a n a  o pom oc 
pien iężną. G ucio n ie p rzy ją łby . C hodz: o czyn 
przyjacielski, o p o d an ie  d łoni, o rad ę . G dyby 
p an  w iedział, w jak im  s ta n ie  zn a jd u je  się Gu­
cio, m ia łby  p an  dla niego więcej w spółczucia. 
O n nie w ie dobrze, co się z n im  dzieje!

— Ja  p an i pow iem , p a n n o  Zofjo, — rzekł 
\o g e l  — on ju ż  d aw n o  n ie wie, co się z nim  
dzieje. On n ie je s t  w p o rządku . Ja  się bard zo  
d ziw ię: tak i był zaw sze p o rząd n y  człowiek, tro ­

chę m iękki w in te resach , ale solidny, zupełnie 
solidny. I po tem  odrazu  tak  się zm ienił. O n nie 
je s t w p o rzą d k u ! K to m a żonę i dzieci, tem u  
nie w olno zan iedbyw ać k an to ru , la tać ... Bóg 
w ie gdzie Ja sic in fo rm ow ałem , ja  w szystko 
w iem ...

P a n n a  Zofja, bo jąc  sie, by  \o g e l  n ie  m ó­
wił je j jeszcze przykrzejszych słów  o bracie, 
p rze rw ała  :

— Niech p a n  nie sądzi go źle, on  te raz  
taki nieszczęśliw y... P a n  nam  nie odm ów i 
rad y  ?...

— P an i m ają tek  n ie . cały je st w  in te re ­
sie?  —pi spytał Vogel. — P a n i m a cześć p o ­
sagu  na hipotece, p raw d a  ? Ojciec pan i jeszcze 
mi m ów ił...

P a n n a  Zofja za rum ien iła  się.
— Zostało m niew iele, dziesięć tysięcy po 

m atce.
Ja k to !  — rzucił sie Vogel, — a gdzie

re i ?
— W  in te res ie !
—  O n za b ra ł p a n i?
R um ieńce  n a  tw arzy  p a n n y  Zofji sta ły  się 

jeszcze ciem niejsze, w oczach błysnęły łzy.
— P a n ie  Vogel, niech p a n  ta k  n ie  m ów i 

przy  m nie o G u c iu ! Ja  go p ro siłam , żeby w ziął 
te  p ien iądze do in te resu . T u  zresztą  nie o te 
chodzi. Jeśli będzie p o trzeb a , p o dn iosę  i te  
dziesięć tysięcy i dam  je  G uciow i...

— P a n i tego nie z ro b isz ! —  zaw ołał Vo- 
gel — ja  p an i nie p o z w o lę !

(Ciąg dalszg nastąpi).
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O negdaj odbyw ały  się w  C hojn icach  p rze­
słuchy  kilku żydow skjch m ieszkańców , pom iędzy 
innym i k ap ita lis ty  H o lzm an n a , szklarza S tu d in -  
skiego, kupca K asp a ri (z k tórego  córką u trzy ­
m yw ał W in te r  rzekom o s to su n ek  m iłosny), dalej 
kupców  R eh fe ld a , L ew ińsk iego  i S oldina.

W  śro d ę  w ieczorem  p o w y b ijan o  w  C ho jn i­
cach szyby w  bóżnicy  i w  dom ach  przez żydów  
zam ieszk iw anych . C hem ik  sądow y dr. B ischoff 
w  B erlin ie  stw ierdz ił n a  pap ierze  (w  których  
by ły  części zw łok ow in ię te ), p rzesłanym  m u do 
poszuk iw an ia , ślady  p ie rza  p tac tw a dom ow ego.

W  C zersku odby ła  się rew izja u h an d larza  
S a lo m o n a  B lu m en h a im a , k tó ry  p o d o b n o  także 
był zaw ik łany  w  sp ra w ę  zbrodn i, popełn ionej 
w  S kurczu. R ew izja  w ypad ła  bezskutecznie. — 
Do „D anz. N. N a c h r.8 te leg ra fu ją  z B erlina, iż 
w  sp raw ę  zaw ik łan i są  ra b in  R o sen b au m  i h a n ­
d larz Jonas, k tó rzy  8 dn i p rzed  zb ro d n ią  mieli 
być w  C ho jn icach . R o sen b au m  przeczy tem u , 
chociaż p rzew odniczący  stacji kolejow ej tw ierdzi, 
iż sam  sp rze d a ł rab in o w i b ile t kolejow y. — 
W  C zersku o d b y w a ją  się rów nież przesłuchy, 
k tó ry ch  p rzed m io tem  je s t  daw niejszy  rzezak H ey- 
m a n n , k tó ry  w yprow adził się po tem  do  S w a­
rzędza, H ey m a n n a  p rzesłu ch iw an o  w  S w arzędzu.

K R O N I K A .
Pamiętąjmy o gimnazjum cieszy tokiem.

Djąrju&z lw ow ski.
Ś r o d a  2 maja.
Teatr hr. Skarbka: „Sybir8, sztuka. Początek 

•  godainie 7'/* wieczorem.
, Panorama racławicka8, na placu powystawo- 

w yu, od godz. 9 rano aż do zmroku.

Kaltndars. Środa (9 ): Zygmunta. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 47 , achód o godzinie 
7 minut 8.

Drugi odczyt Sienkiewicza Autor „Krzy­
żaków8 postanowił powtórzyć swój odczyt; pt. „Bitwa 
pod Grunwaldem 8 przeznaczając tym razem dochód 
z odczytu na fundusz budowy pomnika A. Mickie­
wicza we Lwowie. Wszyscy zatem, którzy z powodu 
braku miejsca nie mogli usłyszeć wczoraj największe­
go u nas obecnie mistrza słowa — a było takich 
wielu — będą mieli do tego sposobność w pią­
tek, w tym dniu bowiem tj. 3 maja, o godzinie 6 
popołudniu, w wielkiej sali ratuszowej odbędzie się 
drugi odczyt Sienkiewicza. Komitet, pragnąc wstęp 
na odczyt jak najbardziej ułatwić szerszym kołom, 
obniżył cenę biletów. Mianowicie, bilety ua krzesła 
po 6 k., po 4 k. i po 2 k.,oraz wstęp na salę i 
na galerję po 1 k. są do nabycia w księgarni Gu- 
brynowicza i Schmidta.

Maj. miesiąc miłości, woni i kwiatów, rozpo­
czął się piękną pogodą, ozłoconą jasnymi, 
wesołymi, choć jeszcze nie bardzo grzejącymi pro­
mieniami słońca. Z nietajoną radością, z jakiemś 
miłem uczuciem witał każdy ten dzień. I starzec i 
dziecię uśmiecha się do maja, cieszy go wspomnie­
nie i nadzieja pięknie rozwiniętych krzewów, ziele­
niejących drzew, różnobarwnego kwiecia.

1 Lwów powitał „pierwszy m aja8 wesoło, z pie­
śnią. Ze świtem po ulicach miasta kroczyła muzyka 
„Harm onji8 przygrywając narodowe pieśni.

Lecz maj — to także miesiąc Marji. Przeto 
ju t  onegdaj rozpoczęły się inauguracyjne nabożeń­
stwa majowe po kościołach, na które wierni licznie 
spieszyli. Bardzo podniosłe wrażenie sprawiła dość 
liczna garstka, klęcząca przed starożytną rzęsiście 
oświetloną figurą Matki Boskiej, umieszczoną w fra­
mudze jednej z kamienic przy ulicy Grodzickich. Przy 
migotliwem świetle świec, śpiewano litanję Loretań­
ską. Na ten widok każdy przechodzień musiał oddać 
ukłon i choćby mimowolnie wspomnieć, że maj, to 
takie miesiąc Marji.

Mianowania. Wyższy sąd krajowy w Krako­
wie zamianował kancelistę sądowego w W adowi­
cach, Maijana Alfreda Łukowskiego, oficjałem kan­
celaryjnym, z pozostawieniem na dotychczasowem 
miejscu slużbowem ; sierżanta 45 pułku piechoty 
w Przemyślu, Antoniego Olecha, kancelistą sądo­
wym w Wojniczu.

Przeniesieni*. Wyżazy sąd krajowy W Kra­
kowie, przeniósł kancelistę sądowego, Adolfa Tippego, 
a Wojnicza do Krakowa.

Stan zdrowia ks. arcybiskupa Morawskiego, 
według wydanego wczoraj przez prof. dra Wiczko- 
wskiego biuletynu, jest niepokojący. Biuletyn brzm i:

Stan jednakowy, bez zmiany ani na lepsze, ani 
na gorsze.

Stan zdrowia ks. metropolity Kuiło-
w skiego jest od wczoraj godziny 6 wieczorem je ­
szcze gorszym, aniżeli był przez cały dzień wczo­
rajszy. Siły opuszczają chorego prawie zupełnie, 
przytomność się mąci, bezwładność bardzo wielka. 
Pacjent nie chce już nawet przyjmować lekarzy.

Obchód 3. Maja. Lwowskie koła „Towarzy­
stwa szkoły ludowej8 łącznie z komitetem obywatel­
skim urządzają uroczysty obchód 109-tej rocznicy 
ogłoszenia konstytucji trzeciego Maja z następującym 
program am : O godz. 6 rano pobudka odegrana
przez muzykę „Harm onji8. O godz. 7 rano w ko­
ściele 0 0 .  Dominikanów nabożeństwo dla młodzieży 
szkolnej. O godz. 10 rano w kościele archikatedral- 
nym obrz. łac. uroczyste nabożeństwo; kazanie wy­
głosi ks. kan. Teodorowicz. O godz. 7 1/,  wiecz. w 
sali „Sokoła8 uroczysty wieczór, na którym odczyt 
wygłosi p. Rawita-Ga wrońsk i, a w wykonaniu części 
muzyczno-wokalnej wezmą udział p p .: Ruszkowska, 
Ottawowa, Boberaka. Grabiński, Jarecki i chór „Lu­
tni*. Artystyczne kierownictwo objął dyr. Sołtys, a 
akompaniameat p.  Zdzisław Szczepański. Zaproszenia 
ua ten wieczór nabywać można w kancelarji „So­
koła i w »pie p. Tretera, pl. Marjacki.

Z lw ow skiego bruku. Prawie pod okiem 
policji, aa ulicy Kaźmierzowskiej 1. 20 okradziono 
ubiegłej nocy szynk Besi Steckknopfowej. Złodzieje 
zabrali trzy flaszki koniaku, jedną flaszkę starki 
i kilka pudelek papierosów. Nie sprawiali się jednak 
eicho, bo usłyszał ich stróż tej kamienicy, Piwoński 
i poszedł skonstatować, co się właśnie dzieje. Lecz 
złodziej zaspanego Piwońskiego poczęstował tak silnie 
butelką w głowę, że ten padł bezpr/.ytomny. Złodzieje 
tymczasem umknęli w stronę ulicy Karnej, jak tego 
dowodzą znalezione na tej ulicy pogubione „sułtany8, 
pochodzące z tej kradzieży.

W ór pietruszki, wartości 10 kor., skradziono 
wczoraj z rynku ubogiej przekupce, Anieli Rude- 
kowej.

Ubiegłej nocy okradziono prawie doszczętnie 
pralnię Engelbacha przy ulicy Szpitalnej 1. 32. Zło­
dziej, podważywszy okno, dostał się do wnętrza 
pralni, gdzie skradł cały stos najrozmaitszej bielizny, 
a także frak i garnitury właścicielowi. Na podstawie

zeznań jednej ze służących w tym domu, że widziała, 
jak jakiś mężczyzna i dwie kobiety umykały z llu- 
mokami ku ulicy Miodowej, aresztowano niejakiego 
Wojciechowskiego, przeciw któremu i inne poszlaki 
przemawiają.

O sprzeniewierzenie, popełnione jeszcze 5 gru­
dnia z. r., oskarżył onegdaj ajent handlowy, Fischler 
Herbst drążkarza, Leibę SchafTera, któremu dal do 
przewiezienia 100 worków mąki, z których 4 0  było 
przeznaczonych dla piekarza Gzyżeka. Gdy jednak 
Herbst później zgłosił się do Czyżeka po zapłatę za 
mąkę, ten mu odciągną? 72 koron, gdyż w każdym 
worku brakowało 7 do 8 kg. mąki. Tego nie mógł 
nikt inny dokonać, tylko Schaffer, zwłaszcza, że za­
miast jechać wprost pod wskazanym adresem, zaje- 
«hał naprzód do swego domu.

Dozorcę domu w kamienicy na ulicy Jagielloń­
skiej 1. 17, 56-letniego Aleksandra Zazulaka, pobili 
wczoraj wieczorem żołnierze, umizgający się przed 
bram ą i w sieni do służących z tej kamienicy i za­
dali mu prócz kułaków i szturchańców, ranę na gło­
wie długości 6 cm, Była to zemsta za to, że Zazu- 
lak przeszkadzał „donżuanom8 w romansach.

Aresztowania w Warszawie. Z Warszawy 
donoszą, iż już w niedzielę rozpoczął się fam ruch 
robotniczy w dzielnicach fabrycznych. Wywieszano na 
drutach telegraficznych czerwony sztandar z napisem: 
„Polscy robotnicy — ośna godzin pracy8. Wieczo­
rem tłum pociągnął w Aleje. Policja z kozakami za­
grodziła mu drogę, rozpędzając. Zatamowano ruch 
uliczny. Komisarz Sajfert raniony. W nocy areszto­
wano 2 .000  osób.

Nagła Śmierć. Z Przemyśla donoszą, iż urzę­
dnik krak. towarz. wzaj. ubezp., Gustaw Podwyszyń- 
ski, syn aktora, zmarł nagle, tknięty udarem ser­
cowym.

W  Krakowie zmarł onegdaj nagle, powracając 
do domu, znany tamtejszy przemysłowiec, Ludwik 
Zagórny-Marynowski. Lekarze stwierdzili udar sensowy.

Zamach morderczy. Z Krakowa telegrafują 
nam 1 bm.: Oddalony konduktor kolejowy, Czerniak, 
wystrzeli! wczoraj z rewolweru do swej teściowej w 
zamiarze zabicia jej. Strzał chybił. Czerniaka are­
sztowano.

Samobójstwo. Dni* 28-- bm. około godziny 
6 rano rzucił się w Przemyślu pod maszynę pociągu 
osobowego, zdążającego z Jarosławia do Przemyśla 
tuż obok , Szajbo\vki“ , Olszewski, podoficer rachun­
kowy 58 pp. Lokomotywa odcięła mu głowę i ręce.
Przyezyną tak rozpaczliwego kroku miały być niepo­
rządki w kasie kompanijnej.

Pożar. Z Cieszanowa donoszą 26 kw ietn ia: 
Wczoraj w noey, około 10 godz., wybuchł u nas 
w Rynku pożar u piekarza Sternlicha. Spaliło się 8 
domów mieszkalnych.

50-lecie kapłaństwa obchodził rzym.-katolic. 
kanonik ks. Cyryl Janer w Tarnopolu.

Skspedytor-uciekinier. Z Myślenic donoszą 
nam, że tymi dniami uciekł z posady swej ekspedy­
tor pocztowy, Jóźwi ński. Miał on się przenieść z My­
ślenie na iriim posadę, ale zamiast tego wyjechał do
Ameryki, skąd napisał list, aby sobie poszukali, co
brakuje na poczcie, bo on się więcej nie pokaże w 
Galicji. Ewentualne braki wykryje dopiero komisja, 
która zjechała do Myślenic.

Fałszerze pieniędzy. W Siedmiogrodzie od­
kryto wielką szajkę fałszerzy pieniędzy, złożonjzgrona 
najpoważniejszych obywateli miejscowych. — Wśród 
fałszerzy znajduje się wielu obywateli ziemskich, ła­
wnik Csongvay, który bral udział w banderjach pod­
czas wystawy milenamej, dalej dwóch okręgowych 
notarjuszy, kilku drukarzy, litografów, itd. Csongvay 
przyznał się, że sam puścił w obieg na 80 .000  kor. 
fałszywych dziesiątek.

Wypadek podczas ślubu. Z Londynu do­
noszą 1 b. m .: Podcza* ślubu pairwy von Staal
z hrabią Orłowem-Dawidowem, przy czem w rosyj­
skiej cerkwi obecni byli ks. Walji, lord Roaebery i 
członkowie ciała dyplomatycznego, zapalił się welon 
panny młodej. Zanim jednak jeszcze ogień zdołał 
twarz lub głowę uszkodzić, zarwał pan miody plo 
nący welon i stłumi! ogień.

„Dziennik Polski" prenumerować i po­
jedynczo kupować można w sklepie korzen­
nym p. Czarneckiego, ulica Łyczakowska.

* Hepertoar teatralny. T eatr hr. Skarbka. Dziś 
w środę „Sybir", sztuka ; we czwartek „Halka", opera 
narodowa. Z pswodu odczytu Henryka Sienkiewicza, 
początek wyjątkowo o godzinie 8 w ieczorem ; w piątek 
„Teściowe", komedja w 3 aktach A rpada G abany i; 
w sobotę popołudniu „Jojae Firułkes", sz tu k a ; wieczo­
rem  „Orfeusz w piekle", opera k om iczna; w niedzielę 
popołudniu „Panna żołnierzem",, krotochw ila; wieczorem 
„Zielona wyspa, czyli sto dziewic", opera komiczna.

* Odznaczenie. P. Stanisław  G u r g u l ,  w Krakowie, 
znany właściciel eksportowej fabryki m asarskiej w Starym  
Sączu i fabryki pierników w Jarosław iu, otrzym ał tytuł 
c. i k. nadwornego dostawcy. P. Gurgul zdobył sobie 
wielką wobec przem ysłu krajowego zasługę, otwierając 
dalekie rynki zagraniczne dla polskiego przem ysłu m asar­
skiego i piernikarskiego.

* TT K ółku  nankowem  Tow. „Bratniej pomocy" słu­
chaczów politechniki we Lwowie odbędzie się dziś w 
środę dnia 2 m aja b. r, o godzinie pół do 7 wieczorem 
odczyt p. Mikołaja Budzanbwskiego, o „Krajowej wy­
twórczo - handlowej spółce przyborów szkolnych we 
Lwowie".

Składk i na cele użyteczności publicznej lub naro­
dow y.

Z a m i a  a t w i e ń c a  n a  trum nę ś. p, d ra  F rancisz­
ka Kosińskiego, h. lizyka m iasta Lwowa, złożyły córki 
jego 100 koron na ręce prezydenta m iasta do osobistego 
rozdawnictw a między ubogich. Potwierdzając odbiór tej 
kwoty, składa prezydent m iasta ofiarodawczyniom serde­
czne Bug zapłać.

Z m arli :
Stosław Ł  a g u ii a, znany liczony i publicysta, b. 

redak tor „Bibijoteki warszaw skiej", członek czynny aka- 
demji um iejętności, zm arł w W arszawie.

W Kuhajowie zm arł Seweryn D u t k i e w i c z ,  syn 
dzierżawcy, 21 lat.

leżyte wystudjowanie mającej się wystawić sztuki, 
dobra obsada, umiejętność zestrojenia personalu gra­
jącego, w harm onijną całość, oto przymioty, jakimi 
celuje p. Śliwiński w zakresie sztuki. Jako człowiek, 
obok energji, potrzebnej koniecznie, jako kierowni­
kowi sceny, posiada p. Śliwiński wiele przymiotów 
towarzyskich, które mu wyrobiły sympatję w szero­
kich kołach publiczności.

50' letni jubileusz. W  dniu wczorajszym świę­
cił zasłużony kompozytor polski, twórca kilku oper 
i innych dzieł muzycznych, Adam Munchheimer, 
50-letn: jubileusz. Na uczczenie tego dnia, dał teatr 
Wielki w Warszawie, po raz pierwszy operę jubilata, 
„Mazepa8. Adam Mtlnchheimer urodził się d. 23 
grudnia 1830 roku. Sześć lat licząc, zaczął się kształ­
cić w muzyce. Mając lat piętnaście, młody artysta 
zastępuje znakomitego organistę Freyera i grywa na 
organach w kościele ewangelickim. A kiedy dochodzi 
lat dwudziestu, w d. 1 maja 1850 r., tj. pól wieku 
temu, zasiada przy pulpicie pierwszego skrzypka 
w orkiestrze wielkiej. Komponować zaczął, mając 
lat o śm ; w czternastym roku życia ulożyl kwartet 
muzyczny pt. „Mazurek8. Jako dyrektor opery, pro­
fesor konserwatorjum, kierownik chórów, inicjator 
koncertów dobroczynnych, symfonicznych, history­
cznych, popularnych i studenckich — Munchheimer 
zjednał sobie i sławę i uznanie. Zbiory, jakie jubilat 
ze swych podróży artystycznych pp śWiecie i swych 
stosunków ze znakomitościami muzycznemi, posiada, 
będą kiedyś dla historji muzyki niewyczerpaną 
skarbnicą.

Z komisyj i klubów sejmowych.
LW ÓW  1 m aja .

W  kom isji b u d ż e t o w e j ,  w  m yśl re fera tu  
p. S k a ł k o w s k i e g o ,  uchw alono  p ro jek t u s ta ­
wy, zezw alającej gm inie m . L w ow a n a  pożyczkę
6 .500 .000  kor. w obligach kom unalnych , z p rzy ­
znan iem  g w aran c ji k ra ju .

P. A b r a h a m o w i e  z referow ał petycję 
a r ty s tó w  dram atycznych  te a tru  hr. S k arh k ą  o 
dodatkow ą subw encje . W  m yśl jego w niosku , 
uchw alono  p rzedstaw ić  sejm ow i w niosek u p o ­
w ażnien ia w ydziału  k ra jów ., ażeby  udzielił na 
ten  cel subw encji w  tak iej w ysokości, w  jak ie j 
je j udzieli m iasto , w  każdym  je d n ak  razie w 
kw ocie nie wyższej, ja k  8 .000  kor. jednorazow o, 
aby  um ożliw ić urządzenie p rzedstaw ień  w za­
kresie kom edji i d ram a tu , aż do  czasu o tw arc ia  
now ego te a tru .

*
K o m i s j a  r e f o r m y  a g r a r n e j  p rzy ję ła 

sp raw o zd an ie  p . H  u p k i o p ro jekcie ustaw y  o 
odrębnych  p rzep isach  spadkow ych dla posiad ło ­
ści w łościańskich średnich rozm iarów . P rzy ję to  
także sp raw o zd an ie  p . P i ł a t a  o d rugiej części 
w niosku p. H upki. w sp raw ie  n iepodzielności 
zagród  w łościańsk ich  i o w niosku p. Potoczka, 
w sp raw ie  w łości ren tow ych , u ch w ala jąc  rów ­
nocześnie rezolucję z w ezw aniem  do w ydziału 
k ra j., ab y  n a  najbliższej sesji p rzedstaw ił se j­
m ow i p ro jek t ustaw y , tak  o niepodzielnych za­
grodach  w łościańskich , jako też o w łościach re n ­
tow ych .

*
* *

K o m i s j a  g m i n n a  uchw aliła , w myśł 
re fe ra tu  p. G ó r s k i e g o ,  zalecić se jm ow i do p rzy ­
jęcia  sp raw ozdan ie  w ydziału  krajow ego z czyn­
ności d ep a r ta m e n tu  gm innego.

** *
K o m i s j a  a d m i n i s t r a c y j n a  n a  w n io ­

sek ref. p. D w o r s k i e g o  uchw aliła rezolucję 
do  rządu  z w ezw aniem , ab y  w m yśl w niosku p. 
M ilana poczynił ulgi dla rezerw istćw  i żołnierzy 
o b ro n y  k raj. S tosow nie do re fe ra tu  p. G i e ń -  
s ki  e g o ,  za ła tw iono  w niosek p . Zolla w s p ra ­
w ie zniżen ia o p ła t od  depesz do ziem , po łożo­
nych w  R osji, w zyw ając rząd , ażeby  tę  spraw ę 
we w łaściw ej d iodze załatw ił.

K o m i s j a  a d m i n i s t r a c y j n a  o b ra d o ­
w ała n a d  w nioskiem  p. G ó r k i ,  w  sp raw ie  u -
tw orzen ia  w k ra ju  bezp ła tnych  b iu r  p o śred n i­
ctw a p racy . P o  obszernej dyskusji p rzy ję to  w nio­
sek re fe ren ta , p . - T r z e c i e s k i e g o  i uchw alono  
przedłożyć se jm ow i w niosek, w zyw ający  sejm , 
ab y  się za ją ł sp ra w ą  u tw orzen ia  b iu r  p ra ­
cy w  k ra ju . S łow a z w niosku p. Górki, „a p rze - 
dew szystk iem  przy  w ydziałach pow iatow ych" na 
w niosek re fe ren ta  opuszczono, ab y  —  jak  to  
podn iesiono  w  m o tyw ach  — nie narzucać przez 
to  w ydziałow i k ta jo w . z gó ry  sposobu , , w  jak i 
sp raw a  b iu r  tak ich  m oże być p rzep ro w ad zo n ą  i 
żeby w ydziałow i k raj. pozostaw ić w olna rękę: 
czy m a ją  być on e  u tw orzone przy  w ydziałach 
pow iatow ych , czy przy oddziałach tow arz . ro l­
niczych, czy w reszcie przy m ag is tra tach  w m ia­
stach .

** *
Dziś o g. 4  popoł. odbędzie się posiedzenie

kom isji-m atk i, celem dok o n an ia  w yboru  15 człon­
ków  kom isji, k tó ra  m a się w  m yśl w niosku p. 
D z i e d u s z y c k i e g o ,  za jąć  re fo rm ą  regu lam inu
i u s tro ju  w yborczego kom ite tu  cen tra lnego .

* *
*

K om isja m a tk a  w y b ra ła  do kom isji d 1 a 
r e f o r m y  r e g u l a m i n u  k o m i t e t u  c e n t r a l -  
n e g o  w y b o r c z e g o  p p . h r. W odzickiego, S t. 
Jędrzejow icza, A dam a Skrzyńskiego, h r. A ndrze­
ja  Potockiego, S tadnickiego, M ęcińskiego, S kał­
kow skiego, R om anow ic^a , M ałachow skiego, R a j­
skiego, R o tte ra , Jab łońskiego , Kozłowskiego, h r. 
G ołuchow skiego, U rbańsk iego  i h r. W ojciecha 
Dzieduszyckiego.

------- i

Notatki literackie i artystyczne.
„Śmigusa8 numer „majowy8 pysznie przed­

stawia ucztę pożegnalną dla dyrektora Hellera. Biezem 
satyry tnie, co się zowie „serdeczność8 artystycznego 
światka dla ustępującego dyrektora. Nie-Owidju*z spo­
tęgował po świętach swój niewyczerpany humor. 
Rodoć pieje hymny w tym numerze na cześć — 
parasola (!); zaś obserwator z galerii sejmowej skarży 
się na jałowość obrad galicyjskiego parlamentu. Znaj­
dujemy tam jeszcze i doskonałą parafrazę „Pam ię­
tnik Comtessy8. Rysunki jak w „Śmigusie8, a więc 
dobrane.

Z teatru. Od 1 maja począwszy wieczorne 
przedstawienia w teatrze hr. Skarbka rozpoczynać 
się będą codziennie o godz. 7 , ,.

Jubileusz reżysera. W  ubiegłą sobotę świe­
cił 10 letni jubileusz swej pracy reżyserskiej, kiero­
wnik sceny teatru Nowego w Warszawie, p. Ludwik 
Śliwiński. Z okazji tego jubileuszu, zamieszczają pi­
sma warszawskie wzmianki obszerne, bardzo sympa­
tycznie omawiające działalność reżyserską p. Śliwiń­
skiego, jako kierownika operetki i krotochwili. Na­

S E J M .
LW ÓW  1 m a ja .

15 poiiedzenie 5 sesji VII. perjodu
M ajow y d z ie ń ! S łońce p rzyśw ieca p rześli­

cznie, w pow ie trzu  czuć zapach  w iosny, n a  uli­
cach ożyw iony ru c h : socjalistyczna m łodzież
p rz y b ra n a  w  czerw one kokardy, spaceru je  po 
m ieście, nie zdając sobie p raw d o p o d o b n ie  sp ra ­
w y z tego, dlaczego ło ro b i?  Ku se jm ow i śp ie ­
szą m ałe g ru p y  posłów  na posiedzenie, k tó re  
co do czasu trw an ia  zapow iada  się bardzo  p o ­
w ażnie. „Dziś m arszałek  będzie trzym ał" — p o ­
w ta rza ją  sob ie wszyscy przypuszczając, że p rzed  
pół do 5 -te j n ie  będą  mogli opuścić m u ró w  
g m achu  sejm ow ego.

O godzinie 1 0 2 5  zagaił m arszałek  posie­
dzenie. P o  odczytaniu  petycy j zab ra ł głos ko­
m isarz rządow y hr. Ł oś celem odpow iedzenia 
n a  kilka in te rpelacy j, — o czem  znajdą czytel­
n icy w iadom ość w kronice se jm ow ej.

Z porządku  dziennego zezw olono radzie po ­
w iatow ej w Brzozow ie na p o b ó r m y ta  na d ro ­
dze pow iatow ej b rzozow sko-ryn ianow sk iej z od­

nogą do  K r o ś c i e n k a ;  n as tęp n ie  p rzy stąp io n o  
w  dalszym  ciągu do p rze rw an e j w czoraj 

debaty szkolnej.
P rzedew szystk iem  p rzy stąp io n o  do  g losow a­

n ia n a d  rezo lucją p . Soleskiego w  sp raw ie  p o ­
now nego zw ołania an k ie ty  szkolnej. W niosek 
o trzym ał ty lko 28 głosów , a więc upad ł.

P rz y stąp io n o  do szczegółow ej ro zp raw y  n ad  
p u n k tem  8, t. j, n ad  sp ra w ą  u tw o rzen ia  szkół 
w ydziałow ych m ęskich. T u  rozw inęła się obszer­
n a  dyskusja .

P . R  o m  a n o w  i c z ośw iadcza się stanow czo  
przeciw  now em u typow i VI. kl. szkół w ydzia­
łow ych m ęskich, k tó re  w y tw arzać  b ęd ą  tylko 
t. z. półinteligem eję, t. j. żywioł najszkodliw szy.

B yłby raczej za uzupełn ien iem  dzisiejszych 
szkół w ydziałow ych kursem  hand low ym  i p rze­
m ysłow ym . S ejm  nie pow in ien  tw orzyć takich 
szkól, k tórych  celem  je s t odciąganie m łodzieży 
od szkół średnich .

P . B & b r z y ń s k i  b ro n i wmiosków kom isji 
szkolnej. U bolew a, że p . R om anow icz z tak iem  
lekcew ażeniem  w yraża się o „ m a n ip u la n ta c h 8, 
k tórzy  w  społeczeństw ie naszem  s ta n o w ią  p rze ­
cie p o w ażn ą  i d o d a tn ią  klasę,

W obec tego, że do g łosu  zapisali się je ­
szcze pp . K ozłowski, C zarto rysk i, Zoll, K ra rnar- 
czyk, R om anow icz i R o tte r , w y b ran o  m ów ców  
je n e ra ln y c h : ks. C z a r t o r y s k i e g o  za w nio­
skam i kom isji i R o t t e r a  p rzeciw  n im .

P . R o t t e r  ja k o  je n e ra ln y  m ów ca przeciw , 
w nosi o uzupełn ien ie  tych now ych  szkół k u r ­
sem  hand low ym  lu b  przem ysłow ym .

P . C z a r t o r y s k i  ośw iadcza, że je s t za 
w nioskam i kom isji, w y tw orzen ia  now ego typu  
p rak tycznej szkoły, ale z zastrzeżen iem , że to 
je s t  p u n k t w yjścia dia szerszej i w iększej re ­
form y i d la tego  też p r a g n ą ł , ażeby  ank ieta  
szkolna o b rad o w ała  w  dalszym  toku.

P . . A b r  a h a m  w dłuższem  , oklaskam i 
p rzy ję tem  przem ów ien iu , b ro n ił zwycięzko w o­
bec p. R o m an o w icza  w niosków  kom isji.

N a w niosek  p. K ra inarczyka odbyło  się 
g łosow anie im ienne . W niosek  p. R o tte ra  od rzu ­
cono 34  g łosam i przeciw  72. Za w nioskiem  p. 
R o tte ra  g łosow ała lewica, ludow cy i część R u ­
sinów .

W niosk i kom isji p rzy ję to  n a s tęp n ie  zn a­
czną w iększością.

P . C i e l e c k i  postaw ił w  m yśl petycji m ło­
dzieży krakow skiej rezolucję w sp raw ie  p o d n ie ­
sienia nauki religji w szkołach średnich . Mówca 
dom aga się, ab y  przy  m ia n o w an iu  nauczycieli 
religji, ra d a  szkolna porozum iew ała  się z o rdy- 
n a r ja ta m i b iskup im i. P o  zgodzeniu się sp ra ­
w ozdaw cy, w niosek przy ję to .

Skole wieś — Skcie miasto.
Z n an a  aż do p rzesy tu  kw estja  po łączen ia  

Skolego wsi ze Skolem  m iasto , k tó ra  już  za j­
m ow ała  sobą sejm  k ilkakrotnie, przyszła znów  
na po rządek  dzienny. K om isja gm inna (ref. Me- 
runow icz) w nosi o uchw alen ie  u staw y  zezw ala­
jące j n a  połączenie obu  te ry to rjó w . Przeciw  
w nioskom  p rzem aw iali p. S to jałow sk i, żąd a jąc  
odesłan ia  sp raw y  do w ydziału k ra jow ego , p. 
W a ch n ian in  p ro p o n u jąc  przejście do po rządku  
dziennego, p . Bojko zaś p o p arł w niosek  p. W a - 
ch n ian in a . W  obron ie w niosku kom isji s ta n ą ł 
członek w ydziału p . Y a y h i n g e r .  Z pow odu 
'większej ilości zap isanych  m ów ców  zam knięto  
dyskuję. Ja k o .m ó w c y  g en e ra ln i.p rzem aw ia li pp . 
W a ch n ian in  przeciw , a  h r. K arol Dzieduszycki 
za w nioskiem . P o  zreasum ow an iu  całej sp raw y  
przez sp raw ozdaw cę, k tó ry  zalecał przyjęcie 
w niosków  kom isji i po  odrzucen iu  w niosku p. 
W aclm ian ina  o im ien n e  g łosow anie — przy ję to  
w nioski kom isji i uchw alono  o d n o śn ą  ustaw ę. 
P rzy ję to  rów nież rezolucję p . O kuniew skiego, 
ab y  sporządzić sp is ludności wsi Skole, k tórej, 
względnie k tó rej spadkob iercom  zastrzeżone zo­
s ta ły  p raw a  w yszczególnione w  artyku le  II.

P osiedzenie trw a  dalej.

Sienkiewicz we Lwowie.
(Odczyt).

„T obie, św ię ta  przeszłości i T o b ie  krw i 
o fiarna, n iech będzie chw ała  i cześć po w szystkie 
czasy8 — zabrzm ia ł z u s t S ienkiew icza p rze j­
m ujący  i po tężny  a k o r d ; odczyt, k tórego  słu ­
chali wszyscy z zap arty m  w piersi oddechem , 
a b y  nie strac ić  an i jednego  słów ka, skończył się 
n ieste ty  aż n azb y t prędko , w sali p rzesta ł roz­
b rzm iew ać głos p relegen ta , bary to n o w y , cichy 
w praw dzie , ale w yraźny , o b a rw ie  n a d e r  p rzy ­
jem n ej, dźw ięczną h a rm o n ją  w p ad a jąc y  do ucha. 
w w yobraźn i słuchaczy p rzesta ły  p rzesuw ać się 
w span iałe , po tężne obrazy, kreślone po  m i­
strzow sku, tak, jak  tylko S ienkiew icz m alow ać 
um ie, ta rg a jące  nerw am i... O dczyt się skończył, 
zabrzm iały  oklaski, i n a  m istrza, k tó ry  m ów ić 
p rzestał, posypa ł się ^ ra d  kw iatów ... T o  pan ie, 
n ie  m ogąc w  inny sposób  w yrazić podziękow a­
n ia  sw ego za w sp an ia łą  dla serca  i d u ch a  b ie­
siadę, zasypały  go kw iatam i. O klaski rozlegały 
się długo, um ilknąć nie chciały.

O dczyt zapow iedziany  był n a  godzinę 6 -tą , 
a  już  o pół do fitoj publiczność poczęła się g ro ­
m adzić i szczelnie zapełniła salę. W szystkie k rze­
sła były  zajęte, a n a  okół sali s ta ły  tłum y, 
żądne usłyszenia m istrzow skiego słow a S ienk ie­
wicza. G alerje  obie rów nież  były pełne.

S ala  pięknie ud ek o ro w an a , w sp an ia ły  p rzed ­
s taw ia ła  w idok. Z apełn ia ło  ją  m orze głów , a 
w śród  czarnych fraków  i su rd u tó w  odb ija ły  się 
h a rm o n ijn ie  b a rw n e  s tro je  p a ń ,  k tó re  p raw ie  
w szystkie p rzybyły  z k w ia tam i w rękach . K w iaty 
te  po odczycie znalazły się u stó p  Sienkiew icza.

N a odczyt przybył m arszałek  k rajow y  hr. 
B adeni, m in is te r dr. P ię tak , nam ies tn ik  h r. P i-  
n iń sk i, w iceprezyden t k ra j. dyrekcji sk a rb u  dr.
K orytow ski, zastępca m arszałka  k rajow ego  p.
C ham iec, bard zo  liczni posłow ie sejm ow i i w. i.

W k ró tce  po godzinie 6t.ej w szedł na salę 
S ienkiew icz, w prow adzony  przez p rezy d en ta  m ia ­
sta  d ra  M ałachow skiego i p . Zajączkow skiego, 
jirezesa T ow . dziennikarzy, na k tórego za p ro ­
szenie S ienkiew icz przybył do L w ow a. Gdy w szedł 
do sali, publiczność na znak czci p o w sta ła  z 
m iejsc, a w sali zabrzm in y tuk  huczne oklaski, 
iż in u ry  zdaw ały  się trząść  od nich.

S ienkiew icz usiad ł i począł czytać. W  sali 
z ap an o w a ła  taka c isza .-iż  słyszałbyś brzęk skrzy­
deł p rze la tu jące j m uchy; Z u s t p re le g en ta  k a ­
skadą brylantow i! posypały  sic słow a, zw iązane 
w e w span iałe  obrazy, chw y ta jące  za serce, p ro ­
ste, nie w yszukane, a potężne!

S treszczenie odczytu podaliśm y już w czoraj. 
S łu ch an o  go — jak  już podnieśliśm y - -  z za­
p arty m  w  p ie rsi oddechem , jak  najp iękniejszej

m u z y k i, pełnej m e to d ji, n iezrów nanego  u roku  i 
czaru.

N a tw arzach  obecnych  w idać było, z jak  
n ap rężo n ą  uw agą słuchali słów  p re le g e n ta , jak  
u ron ić  n ie  chcieli z te j w ielkiej h a rm o n ji słów  
i ob razów  n a jd robn ie jszego  słów ka, ob razu  i rysu .

N ajpotężn iejsze w rażen ie w y w arły : ustęp , 
op isu jący  ruszen ie  w  bó j rycerzy  po lskich  z p r a ­
s ta rą  p ie śn ią  „B oga R o d z ic a8 n a  ustach , opis 
w alki i n iebezpieczeństw a, w jak iem  się król 
zna jdow ał, o raz końcow e ustępy , gdy król przy  
zachodzącem  słońcu , złocącem  pobojow isko  pełne 
tru p ó w , k rw ią  tysięcy poległych przesiąK nięte, 
objeżdża je , a przed niego p rzynoszą pok łu te  
su licam i (lekkiem i dzidam i), p o k ry te  kurzem  
i p o so k ą  ciało dum nego m istrza, k tó ry  przy 
w schodzie tego sam ego, zapada jącego  teraz 
za góry  słońca, m n iem a ł się być zwycięzcą i p a ­
nem  k ra in  polskich.

P re leg en t p rzesuw ał k artę  za k a r tą , w re­
szcie w  ręce pozosta ła  o s ta tn ia  i odc*yt się 
skończył. Z nów  zabrzm ia ły  oklaski i n a  p re le ­
g en ta  p o sy p a ły  się kw iaty . Ci, k tórzy bliżej S ien ­
kiewicza siedzieli, pospieszyli ku  n iem u , aby  uści­
sn ąć  jego  rękę, a publiczność b ijąc oklaski, długo 
n ie w ychodziła , chcąc jeszcze choć przez chw ilę 
w idzieć tego, kt'óry roznosi sław ę im ien ia  po l­
skiego p o  całej kuli ziem skiej i k tó ry  tak  um ie 
czarow ać sw em i słow y. W reszcie S ienkiew icz 
w yszedł ze sali. a publiczność zaczęła się zw olna 
rozchodzić, ża łu jąc, że ta  w sp an ia ła  biesiada
nieste ty  m u sia ła  się sk o ń c z y ć ..

** *
P o  odczycie S ienkiew icz przeszedł do k an ­

ce la rji p rez y d en ta  M ałachow skiego, gdzie z a b a ­
wił k ró tką  chw ilę, poczem  z red ak to rem  „G a­
zety lw ow sk ie j8 p. A dam em  K rechow ieckim  o p u ­
ścił ra tu sz  pieszo, chcąc się trochę p rzejść. T łu ­
m y publiczności, zg rom adzone p rzed  ra tuszem , 
w ita ły  S ienkiew icza grom kim i okrzykam i, a n a ­
stęp n ie  cały ten  tłum  ludzi podążył za nim , w zno­
sząc u staw iczn ie  okrzyki. S ienkiew icz był więc 
zm uszony w siąść do fiak ra  i po jechał n a  ob iad  
do pp. K rechow ieckich .

*
sł- jlr

(Raut).
Była to  n iezw ykła uroczystość, k tó rą  św ię­

ciło w czoraj tu te jsze  Koło lit. a rtystyczne. N a j­
w iększy z polskich m istrzów  p ió ra . H enryk  S ien ­
kiewicz, zaw ita ł w jego  progi.

N iedługo po  odczycie, sa lony  K oła ża- 
częły się zapełn iać . Około godziny w pół do 
9 -te j p raw ie  w szyscy uczestnicy byli już w 
kom plecie. W ydz ia ł „K oła8 w szelkich dołożył 
s ta ra ń , ażeby i zew nętrzną  s tro n ą  uśw ietn ić 
w ieczór. W szystkie sale i salk i p rz y b ra n o  gu ­
stow n ie  dyw anam i- i zielenią. N ajw ięcej s ta ra n ­
ności pośw ięcono  oczywiście sali głów nej, w 
k tó rej odbyć się m iało  w łaśn ie przyjęcie. 
W  b ronzie  p łaskorzeźbą w ykonane popiersie  
S ienkiew icza, ściągało w szystkich spo jrzen ia na 
siebie.

Ś m iało  pow iedzieć m ożna, że cały Lw ów  
in te ligen tny  m iał w czoraj w „K ole8 swych 
przedstaw icieli. Mężczyźni przybyli we frakach , 
pan ie  w toa le tach  balow ych.

Wśród gości, najsilniej były reprezentowane 
sfery literackie i artystyczne, zmięszane — natu­
ralnie — z bardzo licznym zastępem tych wszystkich, 
którym literatura ojczysta me jest obojętna.

Ponieważ można było przewidywać, ie  raut 
przeciągnie się do późna w nocy, pomyślał przeto 
wydział „Kola8 i o posiłku „realnym8 dla swych 
gości. Apartamenia w lewem skrzydle, za garderobą 
damską, przemieniono na bufety, suto zastawione 
wykwintnera jadłem i napitkiem. Muzyka (kapela 3 0  
pp., pod osobistem kierownictwem p. Rolla) przy­
grywała na werandzie.

Wśród pogadanki, oczekiwano z niecierpliwością 
przybycia autora „Krzyżaków8. Wreszcie, około pół 
do 11, rozległo się z ust do ust podawane hasło:
„ Przybywa !8.

Wyprzedzili znakomitego pisarza marszałek kra­
jowy, hr. Stanisław Badeni, namiestnik, hr. Piniń- 
ski, minister dr. Piętak, prezydent dr. Tcliorznicki 
— a nadto; prezydent dr. Małachowski, szef kraj. 
dyrekcji skarbu Korytowski i inni uczestnicy 
obiadu, danego przez namiestnika, z powodu obecno 
ści ministra Piętaka.

S ienkiew icza u progu  p rzyw ita ła  rep rezen ­
ta c ja  „K ota8, przyczem  p a n n a  B alasitzów na 
(córka w iceprezesa) w ręczyła m u w sp an ia ły  
bukiet.

W ita jąc  uprzejm ie obecnych, p rzeszedł S ien ­
kiewicz w głąb  sali. T u  p rzedstaw iono  m u 
w szystkich, k tórzy  pragnęli m ieć zaszczyt uśc i- 
śn ięcia ręki znakom itego  p isa rza  i usłyszenia 
kilku słów  z u s t jego. S ienkiew icz był zrazu 
ja k b y  on ieśm ielony  ow acją, ożywił się je d n ak  
w czasie rozm ow y, zw łaszcza z daw nym i z n a ­
jo m y m i z pierw szego sw ego p o b y tu  w e Lw ow ie.

S ienkiew icz zabaw ił na rauc ie  do północy.
Z akończono w ieczór p rzy  sto łach  b u fe to ­

wych, d ługo jeszcze gaw ędząc i dzieląc się w ra ­
żeniam i, odniesionym i z p o zn an ia  m istrza.

* **
Ku uczczeniu H en ry k a  S ienkiew icza odbę­

dzie się w e środę u p rezy d en ta  m ias ta  p. M a­
łachow skiego w ieczór, n a  k tó ry  o trzym ali za p ro ­
szenie ra d n i m ias ta  i szczupłe grono  znajom ych.

* *
*

Z nakom ity  nasz gość był w czoraj na p o ­
siedzeniu  se jm u, a m ianow icie n a  debacie szkol­
nej. W  loży, w  k tó re j usiad ł w raz z red ak to rem  
K rechow ieckim , po jaw iali się kolejno n a jw y b i­
tn ie jsi posłow ie, ażeby go pow itać . Z abaw ił on 
w  sejm ie przeszło godzinę.

Los; personalu teatralnego.
W  sali p ró b  te a tru  h r . S k arb k a  zebrał się 

w czoraj po  po łudn iu  o godzinie 4 -te j cały p e r-  
sonal te a tru , a więc, a rtyśc i d ra m a tu , operetk i, 
chóry , członkow ie te a tra ln e j o rk iestry  i służba 
pom ocnicza. Był i d y rek to r ustępu jący  z dniem  
dzisiejszym , p. L udw ik H eller. Z ebran ie  to  za­
gaił p . A dolf W alew ski, k tó ry  zaw iadom ił zgro­
m adzonych , że p . dyr. H eller bezin teresow nie 
o fiarow ał cały in w en ta rz  te a tra ln y  do dyspozy­
cji a r ty s tó w  na czas do 1 w rześn ia i że n ie ja ­
ko k u ra to ram i odpow iedzia lnym i za całość i 
niezniszczenie in w en tarza , u s tan o w ił p p . Mieczy­
sław a Sachorow skiego  sek re tarza  te a tru  i p. 
E d w ard a  W ebersfeida , u rzędn ika m ag istra tu .

Poczem  zaw iadom ił p . W alew ski personaI 
te a tra ln y , że koncesja, w y d an a  n a  daw an ie  
dalszych p rzedstaw ień  w tea trze , opiew a n a  im ię 

{ jego i p . Ju ljan a  M yszkowskiego i że oni dw aj 
| b ędą n ie jako  pełnić funkcje dyrek to rów , p ie rw ­

szy d ra m a tu , d rug i operetk i. R ządy  jed n ak  w ła ­

Q u a k e r
słuiy do przyrządzenia znakomitych zup, susów, legumin, pudingów i t. p. Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecany.

iuttkeir w»*ędzie eto nabycia.
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ściw e nie b ęd ą  spoczyw ać w  ich rękach , lecz 
scena  lw ow ska, w edług uchw ały  zgrom adzenia, 
będzie od dziś p rzez przeciąg  czterech m iesięcy 
n a jfo rm a ln ie jszą  repub liką . A  więc dw aj re ­
genc i: W alew sk i i M yszkowski, dw aj z głosem  
doradczym  rezydenci p p . S achorow sk i i W e- 
b e rs fe ld ; se n a t rząd zący ; p p . F e ld m an , Kicz- 
m an , W ysocki, W ostrow sk i i C hm ieliński, a p o ­
n ad to  m a  jeszcze głos w alne zgrom aazenie , 
zw oływ ane n a  żądan ie  15 p rc . cz łonków  p erso - 
n a lu , k tó rych  obecnie je s t 230  osób. Ale to  je ­
szcze nie w szystko. C hóry, o rk iestra  i służba 
m a ją  w y b rać  po je d n y m  delegacie, k tórzyby  
m ogli także, gdy zajdzie, p o trzeb a , uczestniczyć 
w  posiedzen iach  kom ite tu , w zględnie s taw iać  
ew en tu a ln e  żądan ia , lu b  życzenia. K om ite t ten, 
k tó ry  w yszczególniliśm y w yżej, m a p raw o  decy­
dow ać o rep e rto a rze , zakupach  i w ogóle o 
w szystkich sp raw ach , los te j mał< j rzerzypospo- 
litej obchodzących .

K asę prow adzić  b ęd ą  p p . F e ld m an  i S a ­
chorow ski ; k ie row n ic tw o  sceny rozdzielą m ię­
dzy siebie p p . W alew ski i M yszkowski. Jestto  
więc repub lika  in  optim a form a , jak iej jeszcze 
we L w ow ie n ie byw ąło .

K iedy ten  u stró j zgrom adzenie jednom yśln ie  
przy ję ło , podziękow ał p . K iczm an panu  dyr. H el­
lerow i —  ja k o  w yraz całego zeb ran ia  — za jego 
iście obyw ate lską ofiarność, a n as tęp n ie  z a p u ­
szczono się w  n iek tó re  ogólniejszej n a tu ry  p u n ­
kty. M ianow icie uchw alono , że kto zechce w y­
jechać , ten m usi się zgodzić n a  w yjazd bez ga­
ży (m ow a tu  o u rlopach ). W y p łacan ie  bow iem  
gaż, choćby tylko połow y, stanow iłoby  n iem o­
żliwe i n iedające  się n aw e t przew idzieć obcią­
żenie budżetu , i tak  słabego w letn ich  m iesią­
cach . Dziś w ięc jeszcze w ysianym  będzie okól­
nik do arty s tó w , w  k tó rym  m a ją  się w yraźnie 
ośw iadczyć, kto zostaje  i n a  kogo m ożna liczyć 
przy uk ład an iu  re p e rtp a ru , a n a  kogo nie m o ­
żna. P . W alew ski z naciskiem  przy  te j sposo­
bności podn iósł po trzebę  so lidarności i su m ien ­
nego sp e łn ian ia  obow iązków , co je d n o  m oże dać 
ręko jm ię p rze trzy m an ia  krytycznego, p rz e jś c io - ' 
w ego czasu. U chw alono  dalej n ieg w aran to w an ie  
t. z. hon o racy j, a w końcu  zgodzono się na 
ew en tu a ln ą , w razie n iedoborów , p ro cen ­
to w ą  zniżkę gaż, mi m ów icie w  ten  sp o ­
sób , a b y  ta  zniżka nie m ia ła  w  ogóle m iejsca 
w  p łacach  służby, a  u innych  osób  perso n a lu  
zaczynała się dop iero  od pob ie ra jących  gażę 
3 0  zl. =  60  koron .

P o d staw ą , k to  będzie w chodził w skład 
perso n a lu  „republik i te a tra ln e j" , będzie lis ta  
p łac, ja k ą  p. H eller ko ń te to w i odda. A p ro b o ­
w an ie tego w aru n k u  w całości lub  częściowo, 
zależeć ju ż  będzie od kom itetu , k tó ry  dziś sw ą 
u rzędow ą działalność rozpocznie.

P o  w yczerpaniu  m u te rja lu  o b rad , pożegnał, 
się dy r. H eller z tow arzystw em , k tó rem u  p rze ­
w odniczył p rzez lat cztery  w zlej i dobrej d o l i ; 
podziękow ano  m u naw zajem  za jego  d ob re  chę­
ci i o fiarność, o kazaną  przy  u s tąp ien iu . S cena 
ta  pożegnania, p ro sta  i szczera, bo  nie przygo­
to w y w an a  nap rzód , dziw ne czyniła w rażenie, 
Z daw ało  się, że obie s tro n y  zapom nia ły  o w szyst­
kich an tag o n izm ach  i sporach- D aj Boże, ab y  
ter. n a s tró j serdeczny i w  now ej repub lice p o ­
został, by  w zięto sob ie do serca słow a, w yrze­
czone przez p. W alew sk ieg o : „Znaleźliśm y się po  
raz  p ierw szy  w tem  położeniu , że m usim y sam i 
o sobie m yśleć". W iele się m usi ted y  w ybaczyć 
tym , k tórzy  m yślą za setki, jeżeli ta k  tru d n o  
m yśleć o sobie sam ych...

* *
*

O trzym ujem y n as tęp u jące  p 's m o : P o  cztero­
le tn ie j działalności, u stęp u ję  z dn iem  dzisiejszym  
b. r. ze s tanow iska  k ierow nika sceny skarbko - 
w skiej. M iałem zam ia r jeszcze w b ieżącym  sezo­
n ie  za tru d n ić  opere tkę  w  W arszaw ie  i um ożli­
w ić przeszło s tu  dw udziestu  osobom  egzystencję 
przez le tn ie  m iesiące.

N iestety  z a k a z  w ł a d z  l o s y j s k i c h  i o d ­
m ów ienie koncesji n a  p rzed staw ien ia  w  W a r­
szaw ie, spow odow ane okolicznościam i, n iezaw i- 
słem i od inych  chęci i woli, odjęły  m i tę  m o­
żność i z p raw dziw ym  żalem  w idzę się zniew o­
lonym , rozstać  się ze sceną lw ow ską.

Z robiłem , co było w  m ej m ocy, żeby uczy­
nić zadość w szelkim  m oim  zobow iązaniom  i u - 
stępu ję  z tem  prześw iadczeniem , że w ypełniłem  
w szystko, co człowiek uczciwy uczynić m oże i 
pow in ien .

Jeżeli n ie  było  m i d anem  w prow adzić do 
now ego  te a tru  tego perso n a lu , k tó ry  uczciwie, 
rze teln ie  i z calem  pośw ięceniem  p raco w ał ze 
m n ą  w śród  n a d e r  ciężkich w arunków T przez ca­
łych la t cz tery , to  p rzy n a jm n ie j pozosta je  m i to  
w ew nętrzne zadow olenie, że po  rozw iązaniu  
w zajem nego s to su n k u  w ynoszę rzew ne w spo­
m nien ie  pam ięc i tych dn i, razem  spędzonych, 
p rzy  w spólnej p racy , że p raw dopodobn i! ta k ą  
p o  sobie zostaw ię pam ięć pośród  te j serdecznej 
rzeszy.

N ięch m i będzie w olno przy  te j spo so ­
bności złożyć serdeczne i z głębi se rca  p łynące 
dzięki całej lw ow skiej publiczności, k tó ra  n ie ­
u s ta ją c ą  sw ą op ieką o taczała  p ro w ad zo n y  p rze- 
zem nie te a tr  i sta le d aw a ła  dow ody sw ej p r a ­
w dziw ej życzliwości dla tej in sty tu c ji i je j p ra ­
cow ników '.

I te j p rasie  lw ow skiej, k tó ra  mi udzieliła 
w  czasie m ej działalności we L w ow ie gorącego 
a  życzliwego p o p arc ia , sk ładam  serdeczne dzięki... 
Bóg W a m  z a p ła ć !

L u d w ik  H eller.
L w ów  d n ia  30  kw ietn ia  1900 r.

Izba sądowa.
L w ó w  1 m aja .

(„Monitor" przed sądem).
N a w czorajszej rozp raw ie  p o ra n n e j skoń­

czono postępow an ie  dow odow e, a try b u n a ł p o ­
staw ił sędziom  przysięgłym  4  p y ta n ia  głów ne, 
a 5 dodatkow ych.

W yrok  zap ad n ie  dzisiaj.
(Proces wielickiej kasy oszczędności).

K r a k ó w  1 m a ja . W  pierw szej części 
w czorajszego posiedzen ia dokończono p rzesłu ­
ch a n ia  oskarżonego  S e id en frau a  i rozpoczęto 
p rzesłuch iw an ie  św iadków . P ierw szym  z n ich  
b y ł s ta ro s ta  w ielicki a od lu tego 1896 także 
kom isarz rządow y przy  tam tejsze] kasie, p an  
S zczerbiński. k tó ry  jednakże n ie  był w stan ie  dać 
żadnych  bliższych in fo rm acy j, a  tylko zeznał, 
że o ile m u sie zdaje, p , Gzecz nie był na tem  
posiedzeniu  dyrekcji, na k tórem  uchw alono  t zw. 
k red y t dodatkow y.

P o  p rzerw ie  p rzesłuch iw ano  p. G z e c z a .

Z eznał on, że in te reso w ał się sp raw am i K asy 
w ielickiej żywo, o ile m u n a  to  inne  zajęcia p u ­
bliczne, m arszałka i posła , pozw alały. Do roku 
je d n ak  1898 nie p rzeczuw ał naw et, że w  ka­
sie są  n ieporządk i. D opiero  w  w ym ienionym  
roku  o trzym ał jed en  anon im , zw racający  jego 
uw agę n a  k redyt, udzielany  w kasie W im m cro - 
wi, a  d rug i list podp isany , ogólnikow o p o w ia­
dający , że K om pit nie zasługuje n a  zaufanie. 
Jed n ak  p ierw szym , k tórego  p o in fo rm o w ał o tem , 
co się w łaściw ie dzieje, byl w łaśnie K om pit. 
P rzy jech ał on  do św iadka w lipcu 1898, p o ­
w iedział, że w  kasie je s t „słabych * weksli na
8 0 .000  zł. i prosi! ze łzam i w oczach o ra tu n e k  
dla in sty tuc ji. P rzy tem  je d n ak  rzecz n ie m ia ła  
się tak , ja k  p rzedstaw ia  a k t oskarżen ia , gdyż 
K om pit nietylko nie przyznał się do m alw ersa- 
cyj w  kasie, lecz ow szem  zapew nia ł usilnie, że 
nie je s t w inien.

P óźn ie j pokazało się, że weksli tych je s t 
w ięcej, m ianow icie na 131 .000  zł. M im oto św ia­
dek nie od  razu  da ł znać o w szystkiem  p ro k u - 
ra to rji, d latego, ab y  coś przecie w ydobyć dla 
kasy, zan im by  p rzestraszen i dochodzen iam i d łu ­
żnicy pouk ryw ali sw e m ajątk i.

Dalej p. Gzecz szczegółowo opow iadał, jak  
przeprow  adzono regulację  długów  poszczegól- 

' nych  oskarżonych , przyczem  podał, że W im - 
m erow i dla tego pożyczył 25 .000  zł. na zb u ­
dow an ie  dom u na pustyń] jego p lacu, bo 
W im m er m ia ł na tym  placu za in tabu low anych
25 .000  zl. kasy. A że m iał nagrom adzone m a- 
te rja ły  budow lane , św iadek  więc pom ógł m u do 
w zniesienia z nich b udynku , dającego  d o sta ­
teczne pokrycie dla pożyczki w  kasie. S eiden ­
fraua sk łon iono  do tego, żeby 50.00.0, zł. fał­
szyw ych weksli p rzy ją ł na h ipo tekę d ó b r Z a­
błocić, a  jak  św iadek sądzi, Zabłoeie jest zn a­
cznie w ięcej w arte , niźli ak t oskarżen ia  p rzed ­
staw ia , n ad to  są  w  niem  kopaln ie g ipsu, m a ­
jące  przyszłość p rzed  sobą.

N a koniec p. Gzecz zeznał, że oskarżony  
Koch isto tn ie  pop ie ra ł zby t gorliw ie pożyczki 
żydow skie, zaprzeczył n a to m ia s t stanow czo, 
w b rew  ponow nym  zapew nien iom  K om pita, 
jak o b y  byl obecnym  na posiedzeniu  dyrekcji, 
n a  k tórem  uchw alono  tak  zw.. „k ied y t d o d a t­
kow y" • m ający  w łaściw ie zadan ie  uk ryw an ia  
w łaściw ego s ta n u  kredytow ego oskarżonych.

Na za p y ta n ia  o b rońcy  K om pita  d ra  Gold- 
h am m era , p . Gzecz zeznał okoliczność bardzo  
k o rzystną  d lą  n ie g o : m ianow icie p rzyznał, że
dla uch ron ien ia  kasy  od zbyt w ielkich p o d a t­
ków , polecał K om pitow i w b ilansach  ukryw ać 
część weksli pod  innym i ty tu łam i, M anipulacja 
ta  jednakże nie zasługuje n a  nazw ę fałszow a­
n ia  b ilansów  i była p rak ty k o w an ą n iem al we 
w szystkich in sty tuc jach  finansow ych. P . Gzecz 
dodał jednakże, że n a  rok 1898 takiego po le­
cen ia  n ie  w ydał i że ow o przesunięcie cyfr stało  
się bez jego  w iedzy.

W  tem  m iejscu przyszło do ko n tro w ersji 
pom iędzy św iadkiem  a dr. G o ldham m erem , k tó ry  
z d rukow anem  sp raw ozdan iem  kasy wielickiej 
za r. 1898 w ręce udow adn ia ł, że p. Gzecz podp isa ł 
b ilans z tego roku, czyli, że ow a m an ipu lac ja  
s ta ła  się za jego w iedzą. W  rezultacie  p. Gold- 
h am m er postaw ił w niosek o zażądan ie o ryg i­
n a łu  b ilansu  z nam iestn ic tw a .

N akoniec p. Gzecz w yjaśn iał, w jak i spo ­
sób  kasa została  u ra to w a n a  od ru n u . M iano­
w icie św iadek złożył w  niej 100 .000  zł. n a  15 
ła t bezprocen tow o, a w raz z b ra te m  przy ją ł 
g w aran c ję  za kase w B anku  krajow ym  rów nież 
n a  100 .000  zł.

W czorajsze posiedzenie zakończyło p rzesłu ­
chanie trzech  cenzorów  kasy : A ntoniego  G ra- 
lewskiego, Z ygm unta  M iczyńskiego i A ntoniego  
M asonkiew icza, k tórzy nie dodali żadnych  no ­
w ych szczegółów.

K r a k ó w  1 m aja . Dziś p rzesłuch iw ano  
n a jp ie rw  trzech  m ało-znaczńych  św iadków , m ia­
now icie dw óch  cenzorów  K asy w ielickiej i n ie ­
jak iego  Zagórskiego, ży ra n ta  n a  w ekslach W im - 
m e ra .

N astęp n y  św iadek , W in cen ty  Książek, były 
d je ta rju sz  Kasy, zeznał m iędzy innem i, że K om ­
p it w ydarł raz  kartkę  z filury, ab y  ukryć d o rę ­
czenie jak iegoś p ism a.

P rzesłuch iw any  z kolei likw idato r G ruszczyń­
ski zeznał, iż ktoś z dyrekcji w ydarł pew nego 
razu  kartkę  z księgi p ro longacy jnej; św iadek  ze­
znaw ał dalej obciążająco  d la K om pita , tw ierdząc, 
że K o m p it był bardzo  dobrze  z S e iden frauem . 
W  u tarczce słow nej z o b ro ń c a m i: G o ldham m e­
rem  i G rossem , w yznał G ruszczyński, że on, 
ja k o  likw idator, p rzy jm ow ał także weksle, lub 
pro longow ał je , w iedząc, że podp isy  na nich 
są fałszywe; św iadek  nie p ro testow ał, idąc za 
rozkazam i przełożonych.

R o zp raw a  trw a  dalej.

Pierwszy maja.
L w ó w  1 m aja .

Z p o w odu  św ięta robotn iczego  odbyło  się 
dziś w  hali m uzycznej n a  p lacu  w ystaw y k ra ­
jow ej zgrom adzenie robo tn ików , należących do 
p a r tji soc ja lno-dem okra tycznej.

O brady  zagaił p. H udec , pośw ięciw szy w spo­
m nien ie  śp . A n ton iem u  M ańkow skiem u, p ie rw ­
szem u bojow nikow i p a r tj i  so c ja ln o -d em o k ra ty ­
cznej w  Galicji. N astępn ie  p r  ew odniczącym  ze­
b ra n ia  w y b ran o  pp. M ięsowicza i W oźniaka, 
poczem  zab ra ł głos p . H udec i m ów ił obszernie 
o zadan iach  chwili obecnej, o p racy , ja k ą  speł­
n iać p o w in n a  p a r tja  i o p ro g ia m ie , ' k tó ry  w y­
konać je s t je j obow iązkiem . N astępn ie  postaw ił 
rezolucję o 8-godzinnym ' dn iu  p racy , o zabez­
pieczeniu. ro b o tn ik ó w  n a  w ypadek  choroby, w y­
p ad k u  i starości, o ochron ie  p racy  kob ie t i 
dzieci, o raz o ta jn e m  pow szei-hnem  głosow aniu . 
P . H ankiew icz pow tórzy ł te  sam e rezo lucje w  
języku rusk im , poczem  je  uchw alono .

P rzem aw ia ł jeszcze p. K ozakiewicz i na 
tem  o b rad y  się zakończyły, a p . H udec w ezw ał 
rob o tn ik ó w  do spokojnego  rozejścia się. R o b o ­
tn icy  śp iew ając  „C zerw ony sz ta n d a r" , ruszyli 
do  m iasta .

Z pow odu  obaw y przed rozrucham i skon- 
sygnow any  dziś je s t cały lw ow ski garn izon . 
K om pan je  w ojska s to ją  w pogotow iu  przed  sej­
m em , gm acham i rządow ym i itd.

P o p o łu d n iu  odby ła  się zabaw a ludow a 
w Lesienicach.

K r a k ó w  1 m aja . Dziś z pow odu „ i m a­
ja "  odbyło  się zgrom adzenie robo tn ików  pod 
przew odnictw em  p. Englischa. P rzem aw iali pp .: 
B ałanda i Daszyński. P rzy ję to  rezo lucję o 8-go- 
dzinnym  dniu  roboczym  i pow szechnem  praw ie

i g łosow ania. Po zgrom adzeniu  przyszło do nie- 
zn a izn eg o  s ta rc ia  z policją , k tó ra  zarządziła  a- 

j resz lo w an ia .

Gospodarstwo, przemysł i Siania!.
Wiosenne premiowanie k o n i  o iiM zjl 

się w Galicji zachodniej w Mielcu 19 maja. w Bo­
chni 21 inaja, w Nowym Sączu 23 maja, w Strzy­
żowie 25 maja.

W iedeń  i  maja. Burmistrz, dr Lueger, 
zwrócił się do izby giełdowej z prośbą o urzędowe 
notowanie kursów pożyczki m. Wiednia, dla budowy 
zakładów elektrycznych.

— B u d a p eszt 1 maja. Związek węgier­
skich młynarzy odbył walne zgromadzenie, na którem 
omawiano straty, jakie przemysł młynarski na W ę­
grzech poniósł z powodu zniesienia obrotu miewa. 
Uchwalono rezolucję do rządu z prośbą o poparcie 
interesów tego przemysłu.

— B u d a p esz t 1 maja. Tutejsi fabrykanci 
papieru postanowili, ze względu na. podrożenie . ma- 
terjalów surowych, podwyższyć ponownie ceny roz­
maitych gatunków papieru.

— Z kolei. Na wschodnio i zachodnio-gali- 
cyjskich szlakach kolei państwowych zaprowadza się 
na czas od 1 maja do 30 września rb. karty abo­
namentowe 1, 2 i 3 klasy po cenie 50, 35 i 20 
koron za 15 dniowy, a po 75, 50 i 30 koron za 
30 dniowy abonament. Karty te opiewają na na­
zwisko i upoważniają właściciela do dowolnie czę­
stej jazdy, jakoteż przerwy podróży bez osobnego 
zgłoszenia. Także sanie karty abonamentowe wyda­
wane będą dla przswozu pakunku podróżnego 
o maksymalnej wadze 3 0 'kg., a to po 6 koron 
z 15 dniową i. 9 koron z 30 dniową ważnością. 
Bliższych wyjaśnień udzielają wszystkie stacje, tudzież 
biura informacyjne kolei państwowych.

— W ied eń  1 maja. Przy ciągnieniu pre- 
miowem 5 % losów państwowych z roku 1860, pa­
dła główna wygrana 600 000  koron na serję 9 .736 
nr. 20, druga wygrana 100 0 0 0  koron na s. 17.554 
nr. 19, 50 .000  kor. na s. 14.9610 nr. 15. Po
20 .000  koron wygrały s. 16.008 nr. 17 i s. 19.020 
nr. 12.

— W iedeń 1 maja. /G iełda  z ło ­
gowa). (Kursa w ' koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od — do U-, -— , na maj- 
czerwiec od 8 ’14 do 8 -16, na jesień od 8 ’31 
do 8 '3 2 ; żyto na wiosnę od — do — ’ — , na 
maj-czerwiec od 7 23 do 7 25, na jesień od 
7 '4 0  do 7 '4 1 ; kukurydza na rnaj-czerwiee od
5 '85  do 5 86, na czerwiec-lipiec od — ' — do
— , na lipiec-sierpień od 5 97 do 5 9 8 ; owies 
na wiosnę od — do — • — , na maj-czerwiec od 
5 48 do 5 49, na jesień od 5 '87  do 5 '9 2 ;
rzepak na styczeń-luty od — •— do — • — , na sier- 
pień-wrzesień od 13 '20  do 13 3 0 ; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od 3 4 '5 0  do 35 '50 , na wrzesień- 
grttdzień od — ' — do — ■— . Tendencja słaba.

— B u d ap eszt 1 maja. (G ie łda  z ło ­
gowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od — ■— do ---'*-*1 na maj od 
7 '92  do 7 '93 , na październik od 8 '12  do 8 '1 3 ; 
żyto na maj od 7 '— do 7 '01 , na paździer­
nik od 7 08 do 7 -0 9 ; owies na maj od 
5 06 do 5 07, na październik od 5 '3 6  do 5 3 7 ; 
kukurydza na maj od 5 '63  do 5 '64 , na lipiec od 
5 '8 3  do 5 '8 4 ; rzepak na sierpień od 12 '8 0  do 
12 '90. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
słaba. Tendencja spokojna.

— W ied eń  1 maja. (T ary  na woły).
Na wczorajszy targ zwieziono bydła rogatego na
rzeź ogółem 4754 sztuk. W  tam było z Galicji 
732 sztuk, z Bukowiny 28 sztuk.

Przebieg targu ożywiony.
Geny podniosły się o koron — '50.
Z całego spędu pozostało uiesprzedanych 15 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 154 
sztuk po 5 4 — 62 koron., 322 sztuk po 63 — 67 k., 
183 sztuk po 68— 72 k., 5 sztuk po 73 — 74 k. 
za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 0 — 66 k., 
krowy podtuczone po 5 0 — 60 k .; bydło chude dla 
masarzy po 3 4 — 50 k. za 100 klg. metr. żywej
wag1

— W ied eń  1 maja. (G iełda towa- 
rowa). Cukier surowy od k. 2 7 '5 0  do 27 60. T en­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. — — do 
— •— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
4 1 6 0  do 42 —. Tendencja stalsza.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
Londyn 30  kw ie tn ia . B iuro  R eu te ra  do ­

nosi z B loem fon te in  pod  d. 28. Dziś ra n o  p rzy ­
by ła ta  dyw izja P o lecarew a.

K im berley 1 m aja . B oerzy obsadzili
W in d so rto n .

Ladysm ith 1 m aja . Jen ; B otha, k tó ry  
pow rócił z P re to rji, ob ją ł n a p o w ró t dow ództw o 
n ad  a rn tją  Boerów .

P retorja  1 m aja. Z pow odu eksplozji 
w  a rse n a le  koło Jo h an n esb u rg a , rząd  ogłosił 
p rok lam ację , w której zarządza, by  w szyscy 
zn a jd u jący  się jeszcze w repub lice  poddatti a n ­
gielscy w ciągu 48  godzi opuścili T ra n sw aa l.

Londyn 1 n ta ja . L ord  S alisbu ry  w ygło­
sił w czoraj m ow ę, w k tó re j naznaczył w y d a tn ą  
pom oc, ja k ą  n iosą  Anglji w obecnej w ojn ie ko- 
lonje. Gały św ia t m usi n a b ra ć  p rzekonan ia , że 
z biegiem  czasu s to sunek  kolonij do  p ań s tw a  
s ta je  się coraz ściślejszym . N astępn ie  w niósł ks. 
D ew onshire to a s t n a  cześć obecnego ta in  ks. 
W alji, z pow odu jego ocalen ia, poczem  ks. 
W alji podziękow ał za . to a s t  i także pochw alił 
w aleczność w ojsk ko lonja lnych . Księciu W alji 
u rząd zo n o  ow ację.

Londyn 1 m aja. D zienniki p o ran n e  ogła­
szają te legram  z K apsztadu , donoszący, iż w czo­
ra j znow u zastrzelonym  został pew ien  jen iec  
boerski z pow odu , iż usiłow ał uciec.

„T im es" donosi z B loem fontein  29 z. ni.: 
O dkry to  tu  ta jn e  stow arzyszenie przeciw  A nglji, 
k tó re  rozw inęło bardzo  n iebezpieczną ag itację . 
Z tego pow odu  zab ron iono  m ieszkańcom  w y d a­
lać się z m iasta , nikogo rów nież do m iasta  nie 
w puszczają.

D E P E S Z E
te legraficzne i telefoniczne.

Sytuacja w Austrji.
W i e d e ń  1 m aja . N ajbliższe posiedze­

nie izby p an ó w  odbędzie się dn ia S n ta ja  po  
po łudn iu . N a porządku dziennym  b ęd ą  przede- 
w szyslkiem  now e w ybory.

W i e d e ń  „1 m a ja . Dzisiaj p rzybyw a tu  
prezes gab inetu  w ęgierskiego Szell. ażeby eesa- 
i '•> wi przed jego odjazdem  do Berlina zdać 
-i mwi sy tuacji obecnej.

N- < He „R m lapester G o trespondenz" przy- 
j ' / lżą iu z B udapesztu  w ęgierski m in is te r h a n - 

! dh; H a-yduss, ażeby  się i  m in istrem  kolei W itte - 
kj ni naradzić się nad  n iek tórem i bieżącem i 
kw estiam i.

Cesarz Franciszek Józef w Berlinie.
B e r l in  1 tna ja . Cesarz F ranciszek  Józef 

w czasie sw ego p o b y tu  w B erlinie zwidzi w to ­
w arzystw ie ces. W ilhelm a, m iędzy innym i, także 
koszary pu łku , noszącego im ię m o n arch y  A u stro - 
W ęgier. T akże artyści tu te js i czynią p rzygo tow a­
nia n a  po w itan ie  cesarza austrjaek iege . Na 
ulicy Belle-Vue u staw io n a  będzie g ru p a , p rzed ­
staw ia jąca  sym bolicznie cesarza F ranciszka Jó ­
zefa, jak o  p ro tek to ra  sztuk pięknych.

N ad to  p ro feso r M entschel p racu je  n a d  ko­
losalnym  b iustem  c e sa rz a ; b iu s t ten  ustaw iony  
będzie na w ysokim  postum encie.

„N ordd. Allg. Z tg." p isz e : Cesarz F ra n c i­
szek Józef d. 4 m aja  przybędzie o godz. 8 ran o  
do F ra n k fu rtu  nad  O drą, a o godz. 10 przed 
po łudn iem  stan ie  w B erlinie n ą  dw orcu poczdam ­
skim . W  F rank fu rc ie  czeka cesarza wielkie p rzy- 
jęcie.

N a dw orcu  u staw io n a  będzie kon ipan ja  h o ­
no ro w a ze sz tan d a rem  pułkow ym . Na dw orcu 
w B erlinie p o w iła  dostojnego gościa cesarz 
W ilhelm  w otoczeniu wszystkich baw iących  
w B erlinie członków' rodziny  cesarskiej; n ad to  
u staw io n e  będą oddziały pułków . W  drodze od 
b ram y  b ran d en b u rsk ie j do zam ku w ojsko tw o ­
rzyć będzie szpaler.

O baj m onarchow ie będą jechać  ulicą Belle- 
vue i a le ją  zw ycięstw a, aż do h ran ty  b ra n d e n b u r­
skiej, gdzie n a s tą p i pow itan ie  przez rep re z e n ta ­
cję m iasta . S tąd  udadzą  się dalej przez plac 
parysk i i ulicę pod  L ipam i do zam ku króle­
wskiego; w tym  czasie danych  będzie 101 s trza ­
łów  a rm a tn ic h .

W ieczorem , na cześć ces. F ranciszka Józefa, 
o d eg rany  będzie wielki capstrzyk. N azaju trz , f> 
tnaja p rzedpo łudn iem , odbędzie się p ró b n e  s trze ­
lan ie  z now ych dział. W  d. 6 m aja  p rzedpo łu ­
dniem  n as tą p i u roczyste ogłoszenie pełnoletności 
n as tęp cy  tro n u  i złożenie przez niego przysięgi.

A kt ten  odbędzie się po  k ró tk iem  n a b o ­
żeństw ie w  cytadeli zam kow ej, w  obecności ce­
sarza F ranciszka Józefa, cesarza W ilhelm a i 
w szystkich członków' jego rodziny , tudzież ob ­
cych książąt, k tórzy  n a  ten  dzień p rzybędą do 
B erlina.

N astęp n ie  książę n as tęp ca  tro n u  b id z ie  od ­
b ierać  g ratu lacje , podczas czego danych  zostan ie  
21 strza łó w  a rm a tn ic h .

Podczas całego p o b y tu  cesarza F ranciszka 
Józefa w Berlinie, wojsk/) chodzie będzie w  peł­
nej paradzie .

. Polska pielgrzymka.
K r a k ó w  1 m aja . W czoraj o godzinie 

6 po po łu d n iu  w yjechała z tu te jszego  dw orca 
polska p ie lgrzym ka do R zym u. W zięło w  niej 
udział 1900 uczestników  ze w szystkich stro n  
Polski. W yruszyły  z nim i dwra pełne  pociągi. 
W  chwili opuszczania dw orca, z piersi wszystkich 
pie lgrzym ów  rozb rzm iała  p ieśń  : „Kto się w  op ie­
kę". Z auw ażyć należy, iż d y r e k c j a  k o l e i  
P ó ł n o c n e j  zabron iła  p rzystro jen ia  lokom o­
tyw' i sam ych  pociągów ; do czego księża, p ro ­
w adzący pielgrzym kę, poczynili byli w ielkie p rzy ­
go tow an ia .

Katastrofa na wystawie.
P a r y ż  1 m a ja . W  p ałacu  elizejskim  o d ­

była się w'czoraj ra d a  gab ine tow a , n a  k tó re j 
om aw iano  onegdajszy  nieszczęśliwy w ypadek  na 
p lacu  w ystaw ow ym . P rezy d en t m in is tró w  W al- 
deck-R ousseau  zarządził ślcdztwro co do  p rzy­
czyn zaw alen ia się pom ostu , będącego w łasn o ­
ścią p ryw atnego  p rzedsięb io rstw a, k tó rem u  udzie­
lono zezw olenia n a  połączenie p an o ra m y  „Globe 
Geleste" z p lacem  w ystaw ow ym .

R odzinom  ofiar k a tastro fy  w yp łacone będą 
zapom ogi. M inister hand lu  M illeram i zarządził 
dokładne zbadan ie  wszystkich m ostów  n a  w y­
stawne. Dziś w m ieście ob iegała pogłoska, że 
spaliła sie na w ystaw ie t. z. „W ieś szw ajcarska" . 
O kazało się to je d n ak  bajką . Ś ledztw o co do 
zród la  tej pogłoski jest wr toku.

P a r y ż  1 m aja. R ząd  ogłasza pó łurzędo­
w y notę, w  k tó rej o d p ie ra  od siebie w szelką 
odpow iedzialność za onegdajszą k a tastro fę  i do­
wodzi, że zdarzyła sio o n a  w m iejscu leżącem  
poza obrębem  w ystaw y.

P a r y ż  1 m aja . Z pow odu za łam an ia  się 
ru sz to w an ia  w hali m aszyn  n a  w ystaw ie, dw u 
rdbo tn ików  zginęło na m iejscu, a dw u silnie 
zo s ta ls  zranionych.

Z sejmów.
P r a & a  1 tna ja . Na w czorajszent posie­

dzeniu sejm u p rzekazano  kom isji budżetow ej 
w n io s e k .  d om agający  się zm iany  u staw y  o po­
datkach  bezpośredn ich  w' tym  k ierunku , ab y  
w olno było rtakladac d odatk i krajowa1 do p o ­
d a t k u  o s o  b i s t o - c l  o cl i  o d o \ v e g o .  W  ciągu 
dyskusji w ykazyw ano, że przez uw oln ien ie tego 
p o datku  ocl dodatków  krajow ych , fundusz k ra ­
jow y  Gzech trac i roczn ie około m iljona zł.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  1 m a ja . W czoraj o tw arto  

now ą sesję sejm u w ęgierskiego. N a w czorajszent 
posiedzeniu  rząd  przedłożył ustaw y o w ydaniu  
now ej ren ty  inw estycy jnej na sum ę 120 m iljo- 
nów  koron.

B u d a p e s z t  1 m aja . Na konferencji 
s tro n n ic tw a  liberalnego kilku m ówców w yraziło 
jednom yśln ie  zaufan ie  prezyden tow i Szellowi 
w  im ien iu  całego s tro n n ic tw a , przyczem  wszyscy 
kładli nacisk n a  to , że tak ie p o n o w n e  zadoku­
m en to w an ie  tego zaufan ia koniecznem  jest w o­
bec a tak ó w  n a  jedność  s tro n n ic tw a i na osobę 
p rezyden ta  m inistrów '. Szell w zruszony głęboko 
podziękow ał za tę  m an ifestację , k tó re j n ie  sp ro ­
w okow ał b y n ajm n ie j, ale przeciw nie s ta ra ł się 
je j n aw e t przeszkodzić; Szell zapew nił, że i w przy­
szłości n ie  o d stąp i od  liberalnych  zasad  duali­
zm u w sw ojej polityce, a zs najw yższą nagrodę 
pracy . m vażac będzie zawrsze u zn an ie  sw ojego 
stro n n ic tw a  (zew sząd grom kie o k rzy k i: „E lien !")

Sensacyjna snrawa.
P r a g a  1 tn a ja . Spraw Ta m łodego K ollera, 

trzym anego  bezpraw nie- w  szp ita lu  dla ob łąka­
nych przez rodzinę, p rzyb ie ra  sen*sacyjny ch a­
ra k te r  i by ła już przedm io tem  in terpelacy j 
w  sejm ie. W iele osób jest skom prom itow anych .

P rzeciw nicy  tw ierdzą, że K oller je s t  m orfi- 
n is tą , całkiem  anorm alnym  człow iekiem , k tó ry  
p as tw ić  się m ia ł nad  żoną i dziećm i. M atka go 
po dobno  sam a w ydziedziczyła. N ato m ias t p an i 
K ollerow a (żona) p rzed staw ia  sp raw ę zupełn ie 
inaczej, m ianow icie, że w skutek sfałszow anych 
depesz rodziny  do zak ładu  dla ob łąkanych  — 
in te rn o w a n o  tam  K ollera.

IV  styczniu  u d a ł się był K oller z żoną do 
B adenii na pogrzeb  sw ej m atk i. P odczas ich 
nieobecności, dw ie córeczki u p ro w ad zo n o  z dom u 
rodzicielskiego i bez żadnej sądow ej in te rw encji 
poddano  je  b ad a n iu , o raz zm uszono  dc zeznań , 
że ojciec się n ad  n iem i p astw i. Bez w iedzy ro ­
dziców, je d n ą  z dziew czynek o d d an o  w W iedn iu  
do zakładu Sacrecoeur.

Dżuma.
P o r t - S a i d  1 m aja . T rzy  osoby  zm arły  

tu  na dżum ę.

W i e d e ń  1 m aja . W czoraj p rzybył tu ta j 
książę bu łgarsk i z dziećmi B orysem . G y-ylem  
i E udoksją . Na dw orcu  pow ita ła  księcia d e p u ta -  
cja kolonji bu łgarskiej, poczem  książę udał się 
w dalszą  drogę do Sofji.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 1 maja. Zamknięcie giełdy głciz. 2 i i i . .tu. 

Akcje austr. Zakł. kredyt. 734 '—, Akcje węg. Zeki kred. 
74U-— , Akcje Anglobanku 290-50, Akcje Uniouhanku 
586' Akcje Laendcrbauku 453-50, Akcje BanKvereinu 
522 '— , Akcje Br.dencredit 9 5 7 '—, Akcje gal Banku hipo­
tecznemu — '—, Akcje kolei państw. 64z 50, Akcje kolei 
połudn. l l b 1 , Akcje traniw. lit. a) 332 —. lit. b) 
366 -, Akcje koi. Elbetlu.1 482 —, Akcje kol. Północne; 
62 05, Akcie kol. Czeniicwieckiej 555-—, Akcje Alpiny 
543-—, Akcje Rinia Muranji 617 50. Akcje pragskiego 
To w. żel. 2264'— tow — •—, Akcję fabryki broni 358 —, 
Akcje tureckie tytoniowe 305-— , Oblig. węg. iudem n. 
02-70, Beuta majowa 9890 , Austr. renta koron. 98-35. 
W ęgierska renta koronowa 92'70, 56 1. listy Tew. kred- 
zioms. 92 i)U, 4 'proc. iisLy Banku kraj. 9 4 ’—. 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99-90, 4 proc. listy Banku hip. 9 2 5 0 , 
4  i pól proc. listy Banku hipot. 98'50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-—, 4 proc. Gal. oblig. propn. 96'35, 
4 proc. (łal. poż. kraj. z roku 1893 92'75, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 9T50. l«osv tilręjkia 117-—, Marki 
118-40. Hubie 2r>5'25

Przyjechali do Lwowa.
dnia 1 maja 1900 r.

HOTEL 1MPEKLAL ul. Trzeciego Maia I. 3, pierwszo­
rzędny ho te l, kawiarnia i restauracja. Hr. S. Jabłonowski 
z Popowic. Hr. W  Baworowski z Tarnopola. W. Kadzi- 
kowsky z Budapesztu. Z. Koźmiński z W arszawy. S. 
Hetmansky z Pragi. F. Korditsch. O. Levelski z Londynu. 
S. Danitsch z Ostrawy. Z. Moczyński, R Niedzielski z 
Ukrainy. T. Felsztyński z Żmigrodu. W. kob ań ssy  z 
Włoch. K. Choloński z Podola ros. Z. Sukczewski z Jass.

HOTEL EUROPEJSKI. Ł. Cieński ze Stanisławowa. 
E. Dunin Łabądzki z Czerniowiec. J. Zajączek z Hulan- 
dówki. Dr. M. Frankel z Drohobycza. K. Alzner ze Żółkwi. 
M Zieliński z Hanikowiec. Dr. A. Langer z Tarnopola. 
A. Klominek z Tzcinicy.

Nadesłane.
(Rubryka la me pochodzi od redakcji, która tez me bierze 

na sienie żadnej za mą odpowiedzialności).

Podziękowanie
Wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób uczcili 

pamięć ś p. dra Franciszka Kosińskiego, b. fizyka 
m iasta Lwowa, a przedewszystkiem : Jego Eminencji
najprzewielebniejszeiuu arcypasterzowi Issakowiczowi. prze­
w ielebnem u duchowieństwu, Zgromadzeniu Sióstr Miło­
sierdzia i kolegom zawodu, najgorętsze podziękowanie, 
składają pozostałe córki.

Podziękowanie.
Z uczuciem głębokiej wdzięczności spieszę, by na lej 

drodze złożyć W ielmożnemu Panu drowi W iktorowi Natte- 
rowi serdeczne podziękowanie. Niech Li Bóg wynagrodzi, 
zacny Panie, za tyle serca i bezinteresownego poświęce­
nia. jakim  otaczałeś niego ś. p. Męża w czasie nieule­
czalnej choroby, a nam  niosłeś słowa pociechy w chw i­
lach ciężkich strapień  po zgonie tegoż. Na zawsze zacho­
wamy w Sercach naszych niewygasłą wdzięczność, a bło­
gosławieństwo sierót nieci: będzie jasną gwiazdą na dro 
dze Twego życia, p e łn eg o . poświęceń i trudu dla cierpią­
cych i stroskanych.

Frysztak 28 kwietnia 1900 r.
Helena Zaniewska  wraz z córkami.

Z e ik ła d  d e n t y s t y c z n o - t e c r i n .  z n y

B. Bergera, Lwów, Pasaż Hausmana 8,
wyknuywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
bez podniebienia pod gw arancją przy nader niskich cenach.

Zakład cały dzień otwarty. 161 2 5 —50

Dr. Sadowski (Wrocław)
lekarz w chorobach gardła, nosa i płuc. były asystent 
kliniki prof. Oertel a w Monachium, ordynuje równie j a k  
w  r o k u  z e s z ł y m  od m aja do końca września r. b.

u w ó d  w  R e ichenhall .  4017 2—2

Ś m i g u s a
nr. 9 ź 1 maja b. r. 
wyszedł już ■/. druSn i za ­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel.

Pienum crala kwartalna wo Lwowie 2 kor... na prowinc_
2 kor. 40 hel.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
ifóarz ( J u n t  fcoMecycb i specjalista m a r in

ordynuje we Lwowie

ulica Wałonra liczBa 2, II. piętro.

Dr. Zenon Leńko
li. ‘tyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundar;nsz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
miesska obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

<>niviiuje w  c h o r o b a  -h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3 —5 popołudniu.

Jako dobrą i pewną lokację
polecim y: 68 9 - ?

**/o tł*ty hlptfa I aronawt
4*/**/• Bety hlpetea ue 
5*/, Usty hlpster afe prostowane
4*/o Bsty Tow. t sdyt. ztomklejo
41/,*/, listy Buka v.rttowe«*
4 / listy Banka krajswsfo
5 sbllgsole k iksami Basku krajswega
4'/s psiyozks kr a jawą
4*j, gal. abllgams preplaaoyjDe I wszelkie

renty pańswewe- 
Nadto p lecamy :

Akoje gaile. Towarzystw1) eLtktryoznegs.
Papiery te sprzedaje i kupuje pe najilek4admaj&*ya kunie 

d?le»3 y .
K J - N T O B  W Y M I A N Y

e. k. uprz. ukeyjMpe Banku gallo. blpeiaszaege.

Colosseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

K riiesta T  ł) o r 11 a.

C o d z ie n n ie  ś w ie tn e  p r z e d sta w ie n ia  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s ta w  i en ia )  
.Występy pierw szorzędnych  gil artystycznych.

U **- P o c z ą t e k  o godz 8 - x e j  wieczór. “5 * ^  M 1 11—? 
B.l ly wcześnie: do nabycia w biurze dzienników p. Pfohiia, ul. Knola Ludwika 9.
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WIESZCZKA Z GÓR.
PO W IEŚĆ 

E . W E R N E R A .

Ś m iały  te n  p lan  n ie  pozyskał je d n ak  n a le ­
żnego uznan ia .

— Nie, W ally , to  być nie m oże — sp o ­
kojnie o d p a rł G ersdorf.

— D laczego?
— P ra w a  i zw yczaje n ie  po zw a la ją  n a  to .
— ( ,o m n ie  to  obchodzi ? —  zaw ołała o b ra ­

żona b a ro n ó w n a  — nie m a in n eg o  sposobu , 
żeby p rze łam ać o p ó r ojca i m am y.

— P o s ta ram  się p rzem ów ić do serca i roz­
sądku  tw oich  rodziców , p rzek o n ać  ich, że radca  
G ersd o rf b y n a jm n ie j nie je s t  złą p a r i ją  dla b a ­
ro n ó w n y  E rn s th au se n . Może od razu  n ie dopnę

celu, je s tem  p ew n y  jed n ak , że z czasem  p o tr a ­
fię zwalczyć a ry s to k ra ty cz n e  ich p rzesądy . Cze­
kajm y  i b ąd źm y  cierpliw i.

B a ro n ó w n a  on iem ia ła ze zgrozy. U łożyła 
p la n  tak  ro m an ty czn y , a tym czasem  narzeczo­
ny  kazał je j czekać i być cierpliw ą. Tego było 
ju ż  za wiele.

— A więc przyznaj od razu , że n ie  dbasz 
o m n ie ! —  w ybuchnęła  — nie m asz za grosz 
serca, je s te ś  zim ny  ja k  głaz, n ie  kochasz m ię 
w cale! — szlochała — um rę  z rozpaczy i po ­
c h o w a ją  m ię w grobie obok m ego dziadka.

— W ally, czyż ty  m ożesz w ątp ić  o m ojej 
m iłości — pow ażn ie  rzeki G ersdorf, u jm u jąc  jej 
rękę — czy nie m asz w e m n ie  zau fan ia  ? Je ­
żeli nie zgadzam  się na tw ó j p lan  szalony, to 
jed y n ie  przez m iłość i szacunek  dla ciebie. Z nam  
lepiej św ia t i życie i n ie chcę cię n arażać  na 
plotki i po tw arze .

T yle serdecznej pow agi było  w  tych sło­

w ach . że od  razu  ułagodziły rozżalone dziewczę. 
O parła  głów kę n a  jego  ram ien iu  i, u śm iechając  
się przez łzy, szepnęła fig la rn ie :

— A lbercie, czy m am y  czekać tak  długo, 
aż ty  się zestarzejesz jak  dziadek?

— Nie, d rogie dziecko, n ie  ta k  d ługo — 
uspoka ja ł ją  rad ca , ca łu jąc je j tw arzyczkę zro ­
szoną łzam i — w tedy  jużbyś m ię nie chciała, 
ty  trzpiocic.

— C h c ia ła b y m ! — tkliw ie zaw ołała W a l­
ly — a c h ! ja  cię tak  kocham , m ój jedyny , ko­
cham  nad  życie, n a d  w szystko!...

On pochw yci! ją  w objęcia i dalsza ich 
rozm ow a przeszła w szept n iedosłyszalny . Za 
chw ilę wyszli obo je  z fram ug i i zaledw ie zd ą­
żyli zająć m iejsca obok Alicji, k iedy  ukazał się 
p an  inżyn ier naczelny.

E lm h o rst zyskał jeszcze przez te  la t k ilk a : 
ry sy  jego w iększej n ab ra ły  m ęskości, p o staw a 
s ta ła  się dum nie jszą , obejście zd radzało  w y tra ­
w nego św ia tow ca . T rzym ał w  ręku  pyszny  b u ­

kie t i o fiarow ał go A licji, d o d a jąc  kilka słów  
up rze jm ych . R ad ca  G ersd o rf skorzysta ł z p ie rw ­
szej sposobności, żeby się oddalić , a  w dziesięć 
m in u t później i W ally  pożegnała  przyjaciółkę.

— Jes tem  p ew n a , że z tego coś będzie — 
rzekła do siebie, k ręcąc głów ką.

M łoda p a ra  sam  n a  sam  pozostaw iona  w 
salonie, w cale n ie  w yg lądała n a  zakochanych. 
A licja obo ję tn ie  p rzyg lądała  się kw iatom , W olf­
gang  opow iada ł o now ej willi w górach , k tórej 
b u d o w ą  k ierow ał.

— W  jesien i już  była skończona, te raz  
ty lko  pozosta je  u rządzen ie  w ew nętrzne — m ó ­
wił —  m am  nadzieję, że p o b y t w  górach  b ę­
dzie dla p a n i p rzy jem nym .

— Ależ ja  znam  góry  — odrzekła A licja — 
każde la to  spędzam y zaw sze w H eilborn .

— T a m  w idzisz p a n i gó ry  w  oddali, tu  
będziesz w sam em  ich sercu  — zauw ażył E lm ­
h o rs t — willa sto i w  cudow nem  położeniu  i 
pochleb iam  sobie, że p o d o b a  sic pan i.

—  Ojciec m ów ił, że to  je s t p raw dziw e a r ­
cydzieło — obo ję tn ie  rzek ła A licja,

—  B udow nic tw o  nie je s t  w łaściw ym  m oim  
zaw odem  — z uśm iechem  m ów ił W olfgang  — 
ale te n  zam eczek w górach  dla pan i był p rze ­
znaczony, nie szczędziłem więc tru d u  i s ta ra ń , 
żeby go uczynić godnym  w łaścicielki.

—  T ak , ta  willa' je s t  d arem  m ego o jc a ; 
m am  ją  dop iero  zobaczyć, jak  będzie skończo­
na. B ardzo  to  grzecznie z p an a  s tro n y , żeś się 
zają ł je j budow ą.

— O nie chw al m ię p an i jeszcze, p o s łu ­
chaj w przód  jak ie j za to  zażądam  nagrody ... 
Gzy pozw olisz m i w ypow iedzieć p rośbę, k tó ra  
o d d aw n a  leży m i n a  se rcu ?

P o d n io sła  na niego sw oje w ielkie sm u tn e  
oczy i spuściła  je w net z w estch n ien iem : n a  
tw arzy  m łodzieńca nie było śladu  w zruszenia, 
a tem  m niej uczucia.

— M ów p a n  — rzekła cicho, w iedząc z gó­
ry  o czem  m ów ić będzie. (C . d. ».).

Lwowskiej Filji Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu
u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1 . 3 ,  I .  p i ę t r o  (daw ny lokal Banku kredytow ego)

zawiadam ia P . T . Publiczność, że kupu;e i sp rz  d a je  wszelkie papiery wartościow e i walu>y zagraniczne po 
m o il w ie najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takim i sam ym i warunkam i w szelkie zlecenia giełdowe 
zarów no na giełdzie w iedińskiej jak  i na giełdach zagranicznych, w ydaje na w szystkie znaczniejsze m iejsco­
w ości św iata i zagraniczne miejsca kąpielow e bezpośrednie przekazy i listy kredytuw e, wreszcie wypłaca wszelkie

kupony m ożliwie bez potrącenia jakiejkolw iek prowizji in k aiow ei.
Godziny urzędow e od 9 do 1 2 1/, -  i od 3  do 4 1/, ,

Donlesl  enla r o z m a i t e
p o  l* /t  centa o i  wyrazu.

Bilety wizytowe, saproszenia, karty i listy 
■  ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artysL-litograflc ny. ta*nal Przy- 
Młak w e Lwowie, ni. Lindego 4._______

it ic m ia  T r o c z j f l s i ie io
nt herLatn-zów CO ct., karmelków  
) ct., pomadek 60 ct., czekoladek 1 *1.

|o wynajęcia od 1 Lpca całe pierwsze 
' piętro ul. Cborążczyzny 14. Bielow- 

■kiego 1 (róg). ^ 2 4 2
D

Oeezezułkl debowe na posadzkę sprze­
dam tanio — Strutyńiki, alica Piotra 

Skąrt_j4 ^ _ _ _ _ _ _ —i ^ 2 5 6
Ola mkładów kąpielowych! Tani kocz i 

kareta, tarantas, wózek do sprzeda­
nia. Stromenger Lwów. 123

rertep lan y  i pianina nowe, lab przegra-
■ ne, najtaniej sprzedaje J. F. KUBESSA 
fortepianomist z, nl. Korkowa 1. 5 257

Mablr zupełnie nowe z powodu wyj zdu 
tanio do sprzedania. Franciszkańska 

17, drzwi 6, II p._______________  268

Saleu mód K. Lewickiej, Lwów, — ul. 
Cborążczyzny 11, poleca Wielmożnym  

Paniom na sezon wiosenny i letni swój 
wielki wyhór kapeluszy, modeli wiedeń­
skich i paryskich, po nsjamiarkowań- 
szych cenach. 249

N I
po­

lec* Jas S liw M i
* 1  i ł  pół ( I W Y  Bl**równanej dobroci 
f i l  GL kilo l u t n i  aromatycznej, do na-

L m a ró a  S t t i e m
Lwów, B a t o r e g o  S .  — Filja,' nl ca 
Zielona 1. 4, — 6-kilowe wcrjezhi franco 
wysyłam do wszys‘kich saiejsco sości

• aa-i
9 3

53
0

0

i
O O “6 U
-W

°-3K

£ o s** i  ® £u  O
'm

rt l
w w iu

°  O*S
3  - a

o ato
m Er

« ! |  a
irT ?  3-g 9

s | u
s  e 3 § -g >* 0  > ® 
8-** * * S
f s ż  i ?  

g o i  g s  
8 o *
—• . o bos rt

i \ * l z

>i —
a i

i N  B

S © i, cfl ..4
Ś  'ff-a a  S
I i *  s a
" p  a i |

g a l f i r

, ^ \ a t
.2j*T3 4  |  ’3
“ ■TC 1-a-

cl 2 b f fg  i £ •#  
£  t* S -g -57
B - S f !  g
•i ^ -s

a i
" 2<u

■*-»P coM r—
3

3  3
ce a,
i  »
‘S I-o g 

o p  fl i  0-0 to

a i r a l

■ \ 4
w

I nnnU fU iP pokcjowe, zoakomite po 
L U U U n n i t  iłr. 25, 30, 35, 40, 46, 
50, MASZYNKI amerykańskie do robie­
nia lodów pojemności: 1, i’, 3, 4 litry 

po żłr. 5 50, (i 50, 7 50 i 9-50 poleca 
P I O T R  C H B Z t S T O t t l K I  

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitalny 
371 1 (naprzeciw katedry) 1— L

Filja: Taraepe) piać Sobieskiego.

^ Tylta priwdżiwy z 
ôbaTfuiUMiczBU marki gdroiyj

usuwa czascwjgluchaię,: 
" rusząsnunwusziEfi 

i przytępiony stieh.nawlw 
wypaakach zadav/nienia.

___________  Do iwtpia p«2it. za fl«-
s:kjwraza-iposalismuSydajBdyn'Bwaptet 
n p iA  .4PCASCHA \Ar. LWOWIE

„Wb m Ij  grajek*'
■a fortepia* wydany nakłalem  .Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 't . (wraz z przesyłką 
pocztową 75  eŁ) Weeoły grajek rawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- vmjni|OQ Lwów uliSR Aka- 
nist racji OHłiyUdU demicka 10

Prześcieradła gum ow e,
H egary kom pletne,
W ęże gum ow e,
Części składow e do H egarów , 
K lysopom py, Gruszki gum ow e, 
S^iręgi cynow e,
Odciągacze do mleka,
Ochraniacze piersi,
Fla8zeczki do karm ienia dzieci, 
Pypki do ssania,
W orki na lód,
Rozpylacze do proszku i do p łynów , 
W strzykawki szklane, kauczuko­

w e i cynow e,
W zierniki szklane, kauczukow e i 

celluloidowe,
W strzykawki do m orfiny,
W ianki m aciczne,
Suspensorja baw ełn iane i je ­

dwabne,
Aparaty inhalacyjne,
Poduszki gu m ow e, 340  2-?  
Katetery i Bougies,
Prezerw atyw y m ę?kie i damskie, 
W alę opatrunkow ą oczyszczoną, 
W atę karbolow ą, salicylow ą i jo -  

doform ow ą,
Gazę jedofortnow ą,
Flaszk' dla chorych sz k h n e  i 

kauczukowe,
Baseny dla chorych blaszane p o-  

daszkow ane i porcelanow e  
itp. itp. itp. 

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Ryaek 38.

MEBLE salonowe
n>o do sprzedania. Ul. Łyczakowska 5 ,  
I. piętro, drzwi na lewo.

Niezrównany iruiet

prze
fular

poleca 
jako Nowość 

handtl FARB

i  M aterjalów
& /  0. T. Wiicllera

f$Z Sn
*  Lwów , Rysek I. 28.

ct. 55
357 »/. bilo znakomitej 3 6

K  u \  W  Y  
leca Frydoryk Schubuth i Suka

we LWOY' 1E, RYNEK J. 45  
HANDEL założony w roku 1789.

o o o o r o o o o o o o

Na sezon!

Lakier
we wszystkloh keleraeh

poleca 345 2 —?

1I Z !
Lwów, Rynek 38.

o o o o o o o o o o o o

f f
135 Naturalne (

WINA
węgierskie, austrjackle 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie wnaj lepszej jakości 

poieoj handel herbaty

E D ID lO t E1EJU
w e  L w o w i e  

plae Marjnokl liczba 10.

L. 20623 /900 .

Ogłoszenie konkursu.
Prezydjum  Magistratu król. stoi. m . L w ow a ro7.pisuje konkurs 

na posadę Inżyniera asystenta dla miejskiego zakładu wodociągowego 
z płacą 3000 kor. rocznie.

Posada ta zostanie nadaną prowizorycznie na rok jeden, po ro­
ku zaś nastąpić m oże stabilizacja.

M an ow any stale inżynier-a&ystent wchodzi w  etat służbow y  
z  wszelkiem i praw am i urzędników gm iny.

Podania należycie ostem plow ane z dow odam i ukończonych stu- 
djów  politechnicznycn w  dziale inżynierji lub m echaniki ze św iad e­
ctwam i z dw óch egzam inów  rządow ych, z dow odem  nie przekrocze­
nia 40  roku życia, tudzież z udow odn eniem  dotychczasowej praktyki 
bądź jako inżyniera budow y, bąctź jako in iyniera-m erhanika, o ile 
m ożności przy w odociągach należy w nieść do Prezydjum Magistratu 
najdalej do 15 maja 1900.

Bliższych informacyj udzieli IX. Departam ent M agistratu (ratusz 
parter w  godzinach urzędow ania. 376  1 -3

Prezydjum Magistratu król. s to ł. miasta.
'W e L w ow ie 25  kwietnia 1900.

o o a j o a a c e M S c s o o o o o o o o o o l o o o c u o o  j  s o o o o c a o o o o o c o o o o a c o  
o  o
O Z a ł e ż o n y  w  r o k u  l « 5 8 .  .

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  °  
12 1 0 - ?  pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, 

poleca do ciągoienia 15 maja b. r.

P M I U C C y  aa 8% losy austr. zakł kredyt. zSemsk. I. Em. po koron 4 
m i l  BILO! ta sztusę. Główna wygrana 90.000 koron.
p D f l l l F W  nil *V . l°sy węgiersk. Banku hipotecznego po koron 4 za
m U H lL d l sztukę.j  Główna wygrana 70.000 koron.
p D f l U H Y  na całe i połówki losów węgiersk. prem. z r. 1870 po koron
I I i UhILOI io  za całe po koron 6 za połówki. Główna wygrana 200.000 

5 koroa względnie potowa.
3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 3 0 0 0 1 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0

_

21 5 - ?

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

w e L w ow ie, ulica św . M ichała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy 1 sanie.
Wyroi/y czysto tra jo w e  sprzedaje pod gw aranc ją .

Przyjm uje wszelkie reperaoje i odnow ienia p ow ozów  po 
um iarkowanych cenach i w ykonuje w  jak najkrótszym  czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na w ystaw ie krajowej w e  
L w ow ie r. 1894  najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

Oddział sukienny firmy

KASTNER & OEHLER w Gracu
utrzymuje największy sortyment

prawdziwego s yryjskfego Loden
Znane jako najlepsze fabryka ty  pod gwarancją czystej 

o w c z e j  w e ł n y
m aterje m odne

czarne I niebieskie materje na suknio męskie.
W  P r ó b k i  o p ł a t n i e .  4 j 12 10—26 ®

B B  ______________________________________________________• •
• • • ■ B B H B B H n B s s ó

PAROWA FABRYKA

i
Jarosławiu

I
0
0
0
0
t

W  u a r u s i a w t u  p

Stanisław Gurgul ^
c. i k. dostawca nadworny

poleca F. p. H a n d l u j ą c y m :
Alberty,
Btozkepty,
Banany,
Precelki,

Mlkri!y, 332 4 - 6  
Alberty czekoladowe, 
PriDoeese,
Piernik królewski.

40 medali, 3 dyplemy henorewe.

lat istniejący

handel sukna 
i towarów wełnianych

294 pod firmą 9 —9

JAN WALIACH
i  S Y N

L w ó w ,  R y n e k  3 3  
p o l e c a  a l ę .

Na pierwszem piątrze 

SKŁAD SUKNA
NA KONFCKCJE DAMSKIE.

m u H * A x n x x H H * * n n * X H U x * * u u

Nowo otworzony X

Oddzśał melioracyjny
Lwowskiej Filji

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3  

(daw ny lokal B a n k u  k r e d y t o w e g o )

wykonuje wszelkie prace meljoracyjne
2 17—? jako to:

zdjęcia p lanów , w ygotow ania kosztorysów  do drenowania  
pól, naw odnienia i odw odnienia ł ą k ,  budowy row ów , 5  

kanałów , dróg szos, kolejek etc. etc.

K  i poleca sic do p r a k ty c z n o  przeprow adzenia powyźszycfi prac.
F inansow anie uskutecznia się podług każdorazowej 

szczegółow ej um ow y.

W razie już gotow ych  planów , nastąpić m oże na 
podstaw ie tychże w ykonanie pracy.

Dyrekcj a. 

* H X * * * X * X * X X * X * * * n * H * X X X X

Aparaty gimnastyczne

1

lii
-

i 1

£A

i mężczyzn
poleca m a g a z y n  firmy

I
U

Figura 19. 374

M i  i O U i  i i
W ysyłka sukna tylko dla pryw atnych.

iłr. 2*80 i  dobri) 
iłr. 3-10 z doorai 
złr. 4-80 i’ dobrej 
złr. 7-50 z lepszej 
złr. 8-70 z lepszej 
złr. 10 50 z nejlepszej 
złr. 12-40 ) rnglelsklej 
złr. 17-95 z kimoirnn

Kupon na czarne salonowe ubranie 10-— złr. Materje na zarzutki od złr. 3 25 i wy-
żf-j za m etr; loden w pięknych kolorach za knpon złr 6-— i 9 9 5 ;  Peruvleane 
I Óoeklng8, materje na mundnrj dla orzędników państwowych i kolejowych, na eu- 
łanny i dla sędriów najlepsze kamgarny I szew laty jakoteż materje ua uniformy dla 
straży skarb. I żandarmów etc. rozsyła po cenach fabrycznych, znany jako rzetelny

Kupon długości 3 '10 m tr. 
dostateczny na całe ubranie 
męskie, kosztuje ty lko

prawdziwej 
w ełny owczej U R 3

■ J£  fabryczny skład sukna KIESEL-AMHOF in Brfinn.
Próbki gratis i franco, wysyłam pod gwaranają te s me gatunki. 

Przestroga: Szanowna Publiczność powinna szczególnie na to uwóżać, że materje 
wprost z f.-bryki »p owadzone znacznie I miej kosztują, aniżeli zamówione przez 
pośredników. — Firma KIESEL-AMHOF W Berul, wysyła wszystkie materje po 

fabrycznych cenach bez doliczenia rabatu. 4011 10— 24

_ P r o 8 z ę _ C T j t a £ I i<>

Czasopismo kwartalne
Wyka2 towarów

specjalnego składu artykołów gospodar­
czych i składu fabrycznego farb, lakierów  

i pokostów i t d. i t. d.
FIPMY:

Alojzy Hiibnnr
Lwów, Rynek 38.

N-- II. i III. kwartał już wyszło z drnkn 
i jest do dyspozycji Szanownej P. T. 

Publiczności.
Na łaskawe żądanie wysyłam gratis 

I frauke. 361 6—?

S T  Parasolki
piDflCfll KI kolorowe od 1-50 
r n n n O U L M  czarne od 2-50 
PIDlBfll K| koronkowe od 4-5S 
I nn nO U L IM  dziecinne od 2-— 
p io ien i KI foNtorfjne od 5 50 
r n i l ł l u U L n l  deszczowe od 2 50

PARASOLE w» - w .
Skład fabTyozny, — tewar świeży. — 

eeay fabryeznr -  wyber olbrzymi.

( M I  i SZYDŁOWSKI
Lwów 3̂ 1 9—?

plac Marjacki 8 (róg Hetmańskiej).

T O O O O O O O O O O O f

Trencsm-Teplitz
Kąpiele slarczane

w G ó i n y c h  W ę g r z e c h .  
Perła Karpat

0 20 minnt d-og> M  stacji kolei Tepla- 
Trencsin-Teplitz. Najsilniejsze kąpiele s ia r
czane w Anstro Węgrzech, o te> m >ch na- 

turalaych > d 37—40 “ C., przeciw
podagrze, reumatyzmom, para li­
żom, newralglom, Ischias i t. d.

Z komforten i zbytkownie orzadz ine 
baseny i separatki. Nader elegancki dom  
zdrojowy. Knricja wodna i mar, t  m. 
Stosowania elektryczne. Gimnastyka le- 

:nicza. Kuracja żęty zna i terenowa. 
Tanie, odpowiadające wszelkim wymaga­
niom pod względem hygieny i wygody 
mieszkania, p między innemi hotel Te- 
plitz, Garni, dworzec zdrój iwy, Kasztel, 
domy Sina i .Dreiherzen*, w których to 
domach aie liczy się za osłagę — szcze­
gólnie się zalecają. Koncerty, teatr i in­
ne rozrywki. Dob>-y wodociąg z górską 
wodą źródlaną. Omnibusy i fiakry przy 
każdym pociągu. Frekwencja pr es: U 
6000 gości k . ielowych. W maju i od
1 września do końca marca za 6 koron 
dziennie cały pensjon; bez wiktu za 3 
korm  pomier-kanie (z opałem) i kąpiele 
(z bieluną). P o c z ą t e k  s e z o n u  1  
M a j a .  — Ilustrowane prospekty bez­
płatnie przez hrabiowską dyrekcję ką­

pielową. 4015 6-12

„Ettratt ic  Noix“
de fnrbawanla slwyoh włosów wy­
nalazku fabrykania perfam Jul. 

Józefewloza.
Jest to najlepua roślinna farb , 
którą można w przeciągu 10 mi- 
not ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunntny, szatyn i 
blond. — Fńauny po ż f  1.50, pró­
bne 60 ct. We Lwowie' u Friedii- 
cha i A Beacuck, Hetmańska 1. 4, 
skład farb, u Leona Jahla, hotel 
Europejski. — Główny s k ł a d :  
W a r s z a w a , Nowo senatorska 2. 
377 i. Józefowicz. 1 — 12

III

fabrycznych cenach bez doliczenia rabatu. 4011 10— 24

kolojowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
przyehadzą: rano przedp. pepei. wiecz. noc Ze Lwawa adohedzą: rano przedp. popoł. wiecz.Qo Lwowa przyehadzą:

Krakowa (2-31*, 9-45 noc) 
Podwołoczyst l^łów. dw.)

,  na Pods imeze 
Tarnopola Kopyczyniec 
Borek W .-Gtiy.nulowa 
Jarosławia . . . .  
Czemiowiec-Itzkan . .

t  Stryja, Ła m o c z . Bndapesztn 
i  Stryja, Ghyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B a b ica .............................
» Rawy Boskiej i Sokala
z J a n o w a ........................
z B ---ch ow ie  . . . .  
z Zimnej Wody 7*10 r. ‘

rano przedp. popei. wiecz. noc Ze Lwawa adohedzą: rano przedp. popoł.
6 1 0 8 50 1-85* 5 45 8 40* do Krakowa (8-40 rano) 4-16 8-20 2  66*
3-35 8 0 0 2-36* 6-40 1 0 3 0 do Pudwołoczysk z gł. dw. 6 2 ) 9-25 15 5 *
3-12 7-40 2-20* 5 1 7 1 0 1 2 .  z Podzamcza 6 43 9-42 2-08*

2-30* 1 0 2 6 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-36
16 6 *
3 33

8-30
11 45

2-35 6-40 do Borek W.-Grzymalowa . 
do Jarosławia . . . . .

9-85

6 2 , 11-55 1 45* 5-65 10-00 do Gzemiowiec-ltzkan . . 6-36 9-66 2-45*
12 20* do Chodorowa-Fodwysok. . 6-30 9-46 2-46*

80i- 10-36 do Stryja, Ławocz.. Bodap. 6-25
3-068'0„t 1-45 10-86 do Stryja, Chyr., Suchejift) 9‘OOf

8 0', 1-45
6-65

12C6 do Stryja, Stanisławowa 
do B e ł ż c a .............................

9-nn
1 0 2 1

6-00 8-16 3 -U 5 6 6 do Rawy reskiej i Sokala . 10-20
7-45 i 2 56 82 8 S

7-2ł
9-230 do Janowa / 9 12 wiec. f t 9 1 5 l-2 0 tf 3 1 5

6-46“ 8-lo 8-50 do BrzT-ctiowic 2-61 • n. ś. b45» 10-10 2 15*
6-1U 9-00 11-15 5-45 8 49 do Zimnej Wody 3*20 ° . 4 1 0 8-4o 5-26

6-20
7-10
7-J3

6.10

6-2U
7-00Ś 
7-00

7 25  
6-184  
7 48 
6-40 
’ ) i 

1 /6od 1 /6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/8 w  dni pow usednie; ff- od 1/6 — 15/9 w  niedziele i św ię ta ; 99 od
i od 16/9 — 30 /9 ; 0 od 7/5 10/9  

Pociąg byskuwiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 ‘80 rano ; przycbodzi do Lwowa o godzinie 8*16 wieczór.

noc 
10-60 

\1 2  40 
U '00 
11-23 
11-10 
11 0 )
jlO-4:-: 
12 61

!• lut, 
!*S5«  
3-26 

I ł  -60 
ś «  ięts; 
— 31,6

Radaktar: Dr. K u ta im  Ostuz«w«ki-B«rański. Wlaiddele i wydawcy: Dr. TL Ostassewski-Barański, i .  Kilaki i Sp. ’1 drukarni K. Scbnitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego,

1


